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GREISER 
prezydent senatu gdad· 
skiego, zawezwany został 

do Genewy. 

Wydarzenia · gdańskie przed Lig~ Narodów 
Hitlerowcy w ostatniej chwili zaniechali ,,puczu'' -twierdzi 
prasa francuska.- Tajemnicza wizyta prez. Greisera w Berlinie 

GENE W A, 4 lipca. zmienić swej taktyki, stwarzając z Anglii i f rancji, które domagały się od iicjalnej wizyty w porcie gdatiskim. 
Sprawa Gdańska znajdzie się na dzi· Gdańska beczkę prochu. Ligi natychmiastowego zajęcia się in· Pismo to nazywa krok · wielkich mo· 

siejszem posiedzeniu Ligi Narodów. BERLIN, 4 lipca. cydentem, wywołanym niezłożeniem carstw prowokacją. 
Prezydent senatu gdańskiego, Greiser, Wypadki w Gdańsku są przemilcza· wizyty l(omisarzowi Ligi Narodów Le· Inne pisma berlińskie starają się WY• 
który początkowo ociągał. się z przy. ne przez prasę berlińską. „Deutsche sterowi przez komendanta krążownika kazać, że skarga wysokiego komisarza 
jazdem do Genewy, przybył wczoraj! Allgemeine Zeitung" atakuje ostro krok niemieckiego „Leipzig" podczas jego o- jest bezprzedmiotowa. 

wieczorem i weźmie dzisiaj udział w -•••••llllil•••-------------------...--------•-••••• 
obradach. 

w kołach politycznych podkreślają. Ee· ha krwawych za1·s'c' pod Lwow· em 
tg~~~~1ó i;,~~YJ-vgii i~~'ri: . · . 

Jak słych~.~~:O~!NW~sokłego I<o- Pogrzeb zabitych robotników. - 30· osób zostało 
misarza Ligi Narodów Lestera Jest bar rannych w ma.jątku Krzeszowice 
dzo obszerny I opisuje ostatnie ataki Lwów, 4 lipca. niem krów musieli zająć się policjanci. Ponieważ z tłumu padły strzały w 
hitlerowców na Gdańsk. Wczoraj odbył się pogrzeb ofiar tra· We środę, strajkujący wysłali dele- kierunku policji, d<>wodzący oddziałem 

PARYŻ, 4 lipca. gicznych zajść w majątku Ostrów Tuli- J!ację do administratora majątku, celem policyjnym asp. Pasierski polecił dać sal 
Wszystkie szpalty prasy francuskiej głowski, pow. rudeckiego, gdzie p0nio- prowadzenia pertraktacyj w sprawie pod wę ostrzeitawczą w powietrze, a gdy to 

zapełnione są dzisiaj informacjami, nad· sio śmierć 7-miu rObotnLltów rolnych. wyżki. W pewnym momencie rozeszła nie poskutkował<>, zmusz<>ny był pod na 
chodzącemi z Gdańska. Odbył się również pogrzeb zabitych się wśród tłumu wieść, że delegacja zo- porem nacierającego tłumu, wydać rOZ• 

Dzienniki poranne podkreślają, że podczas zajść 4-ch osób w Krzes:zowi- stała zatrzymana. Okazało się to jednak kaz strzelania. 
wypadki gdańskie cach, pow. przeworskiego. nieprawdą. I gdy delegaci wrócili, tłum Jak wiadomo, 4 osoby zostały zabite. 
GROŻĄ NIEBEZPIECZNEMI POWIK· Obie uroczystosci pogrzebowe odby· rozszedł się spokojnie. . Pozatem spośród robo tników rolnych 

LANIAMJ W CALEJ EUROPIE. ły się w zupełnym spokojl!i. W gQodzinę później, przybyło da fol- RANNYCH ZOSTAŁO TRZYDZIEśCI 
„Paris Soir" twierdzi, że „pucz'' był Szczegóły krwawych zajść w mająt· warku około KILKA OSóB. 

prawdopodobnie przygotowany . przez k~ Akademji Umi~j~tn~ści. w Krzesz.o. 3000 LUDZI Z MOTYKAMI Z policji ranny jest ciężko w głowę asp. 
wewnętrzne organizacje hitlerowskie, w1cach1 prz~dstaw1a1ą, się. Jak następu1e: i k<>}a.mi, żądając P?trOwn~j .rozmowy z Pasi~rski, pozate~ ciężkie. rany c;>d!łieśli 
które chciały postawić Ligę Narodów . Przęd kdkoma dn1am1 wybuchł ad!ll1mstratorem maiątkr, mz. Zegartow dwai poste~unko~, dwudz1~stu lżeisze. , 
wobec faktu dokonanego, Jednak w 0 .1 STRAJK OKl!PACYJNY 140 ROBOT-, sk1m. . , I .. "!fczora1 ~awił na tereme Juw:awych 
statnie" chwili zaniechano te 0 lanuJ . . NIKO\! ~~LNY~H'. . ~zburz?ny tłum począ~ nacie.rac na za1sc .P: premier ge?1· Składko:"'sk1 w~az 
w ob ~· e p ed b t . g • p Stra1ku1ący odm-0wij1 karmten1a zywego pchc1ę, ktora bezskuteczrue usiłowała j z mm1strem r0lmctwa Pon1atowsk1m, ' 
t ta I • rzk. z ~ &owaznemi na-I inwentarza, tak że dojeniem i karmie- rozproszyć zgromadzonych. którzy badali przyczynę i przebieg zajść. 

::ri~~:omfre~:~:~~~~r3:!~~g:~1~żel~~~: ZAMACH NA KRO' LOWĄ RUMUN' ·sKĄ) 
fłikt, wywołany między Gdańskiem a • 
Wysokim Komisarzem, to Jednak hitle- . -
rowcy nie będą chcieli I na przyszłość .Defekt lokomotywy. - Maszynista został ranny w głowę 

WIEDEŃ, 4 lipca. nagle zatrzyniany w pobliżu stacji St. ·1 szukiwań za sprawcami. Rewelację 

Prezydent Kalisza zło· Ze źródeł francuskich nadeszła sen- Omer. Służba kolejowa oświadczyła,, stanowił fakt, że 
żony z urzędu ~acyjna wiadomość o zamac!m, który że parowóz uległ uszkodzeniu. I MASZYNISTA PAROWOZU zo. 

za przekroczenia budfetowe był planowany na Jcrólową • ~atkę ru· Wobec tego, że pogłoski o planowa- STAL RANNY 

Ó 
• muńską. I uym zamachu przedostał Y się do wła-

1 
w głowę kamieniem, rzuconJ-·m przez 

L DZ, 4 lipca. ł L I • • h k, · k' h · 
(k) _ Jak się dowiadujemy, władze Gdy królowa Maria jecba a do on· , sc1wyc czynni ow rumuns 1c , zan· jakiegoś osobnika, który niezwłocznie 

nadzorcze złożyły z urzędu tymczaso- dynu, ubiegłe\ nocy poci~g jej został darmi przystąpili niezwłocznie do PO· zbiegł. 
w~go prezydenta KaHsza, p. Sulistrow-

1 

W sprawie tej wdrożono energiczne 

sk1ego. p ' • b • ł b I b P • ą dochodzenie • 
• P. SulistrowskJ, od ~czorajszego1 osc1g za z 1eg ym ra o OJC Ponieważ defekt w lokomotywie nie 

dt11a przestał pełmc obowiązki prezy- . 
denta miasta. Chwilowo zastępuje go! Tragedja rodzinna przy ul. Sierakowskiego 36 był powazny, po krótkotrwałym PO· 

wicep~e~ydent mia: ta p. S!wi~ • W cią-f Łódź, 4 lipca. I cji wyjęcia dwuch kul. Pierwsza prze- stoi~ pociąg, wiozący królowe - wdowę 
gu na1bhzszych dm ma byc 1111ano~a11yl • (gr) _ Wczoraj w godzinach pcpo· bila mu skroń. druga zaś lewe udo. Marię w dalszą drogę. 
nowy tym~zasow~ prezydent Kalisza. tudniowych lokatorzy domu przy ul. !Stan Oitzla jest nadal groźny i narazie 

Inf?r"!u1ą nas, ze. przyczy.na nagłegof Sieralrnwskier.ro 36 usłyszeli odgłosy I nie wiadomo, czy uda się utrzymać go 
zwołmema p. Suhstrowskiego były strzałów rewolwero,r ych, dqchodzących przy życiu. 
przekroczenia budżetowe i szereg in· z mieszkania Nowak 1wej. Na miejsce Na miejscu tragedii rodzinnej znale-
11 ych uchybień. pośpieszy ! właściciel domu i dozorca. ziono 6 łusek od wystrzefonych naboi. 

N ':td a p ethOd 8 o· Wówczas oczom przybyłych przcdsta- 1Kule rozmia ru 6.35 pochodziły z rewol
ap óA y n rz n1 w I wił się niezwykły widok: na krześle le-1weru automatycznego systemu brow

Lódź, 4 lipca. I żal nieprzytomny sublokator Nowako· 
1 
ning. Rewolweru również nie znalezio· 

,gr) ·-- Dziś w nocy napadnięty został 
1 
wej, 21-letni Ryszard Gitzel, a z ran 1 no. Został on prawdopodobnie zabrany 

i -dc:ikliwie pobity przy zbiegu ul. Zakąt- !!łowy i uda sączyła się krew • Przy 1 przez zamachowca. 
nej i 6-go Sierpnia _ 3;;i..,1etni Antoni rannym stał brat J~go, ~.3-łetni Broni- I Dalej ustalono, że Bronisław Gitzel 
Szymczak, zam. przy ul. 6-go Sierpnia % I ~ław który jedną ręką obmywał mokrym miał od dawna porachunki osobiste z 
Po.>zkodowanego ~rzewiozlo po<5otowie ręcznikiem rany, w tlrugiej zaś trzymał 1

bratem i wczoraj odbyła się pomiędzy 
mieiskie do domu~ "' kurczowo rewolwer. nimi burzliwa scena na tle majątkowem. 
. Podobny napad miał miejsce na ulicy Kiedy przyszli ciJ mieszkania loka- Niedoszłego bratobójcę poszukuje po-

Tragiczny wypadek 
w fabryce 

Lódź, 4 lipca. 
(gr) - Dziś o godzinie 6-ei rano, we 

fabryce przy ul. Kopernika 53, odniósł 
poważną ranę głowy robotnik, 52-letni 
W afonty J.anaszkiewicz, zam. przy ulicy 
Zakątnel 79. Janaszkie•wicz uderzył gło ... 
wą o rurę ins.talacji centralneJ!o ogrze· 
wania w chwili, gdy zamieirzał otwonyć 
ck.no. Po nałożeniu poszkodowanemu 
o,patrunków, przewieziono J!o w stanie 
osła:bionvm do domu. Z.ródlowei 6, gdzie lokator tego domu, torzy, Bronisław wybi eg ł i, jak sie póź. licja. Bronisław Oitzel ukrywa się do 

44_le tni Stefan Filipowicz odni~sł 2 rany [niej oka~ało sam wezv. ~l t~lefonicznie ch:Vili obecnej. Roze.słano za nim listy Kro' I Bułg:arJ·I· J"edz"ie dO WłOCh 
głowv, zadane ostrem narzedz1em. pogotowie Czerwonego Krzyza. goncze. u 

Wreszcie około godziny 2.30 w nocy ! Od tej chwili w szelki ~lad po bracie Jest rzeczą niezwykle charaktery- Wiedeń, 4 lipca. 
pc·h ily za.s tał przez j~dnego. z lokato.r~w ran nego za~i~ c1 ł. ,Pom i n~ ,1 1iaty~hmiast?- s tyczn~ , że rann1 ciężko Oitz,el ~ P? ?d- Bułgarski król Borys zamierza w cią 
53-1eln i Tomasz St?ikowsk1, właś c 1 c1e l wvch P?SZn,m van Bromslawa 01tzla me 

1 
zyska.~1u na chwil ę przy!on:nosc1 ?sw iad gu bieżącego miesiąca złożyć wizytę 

dornu przy ul. 11 L1stop a.da 13.o. 1 <·; dnalez10110. . . ' czy t, 1z 5: trz~lał s~m ~o ~1eb1e, gdyz prag· j włoskiej pa rze królewskiej. J ak w ia-
Rannemu gospo d~rzo.w1 udz1el?no p~- 1 Ra1.111~go w s.tan1e. bard.zo p0waznym . nął ?debrac sobie. zyc1e. .Pakty prz t!- ; domo, żona króla Borysa jest córką kró-

md cy w ambulatorium pogotowia mie1·1przew1ez1ono do szpitala 1m. Prez. Mo- czą Jednal< zupelme zeznamom postrze- da Emanuela i królowej tteleny wfoskiej.. 
skiege- ścickiego. Naty chmiast dokonaęo opera- 'lonegc. · - · ' · ' · 
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Sugestją zdobywał f ortune przy ruletf e :;;:~:,:.~:~~;~~~,~:; .. ":·::~ 
Tajemniczy cudzoziemiec hipnotyzował krupierów i graczy. - Sfilmowany przebieg o dwie różne rzeczy - dentystykę I technikę 

dentystyczną. Co się zatem tyczy dentystyki 

gry przyczynił się do rozwiązania niesamowitej zagadki - lstnlele wydział przy uniwersytecie, na który 

J k 
• zresztą dość trudno się dostać. Oczywlśclo 

a unieszkodliwiono postrach paryskich jaskiń hazardu ;:c~~~:~e n~e:~l ~=~::~:lt~:n~::;~:~n:i: t:~p:~~ 
(z). Sensacją oaryskrr:h klubów gry - · ażeby sfilmowano w je20 nieobecno- Fakt, że nieznajomy prz~rywał za każ- wa ta w Polsce nie Jest Jeszcze uregulowana, 

by? pewien cudzoziemiec , z wyglądu ki przebieg gry. Wyśwlethmlc filmu dym razem grę, s-koro ty~ko lekarz nka· choclat normallzacli stosunków w tel dzledzl· 
Hiszpan czy południowy Amerykanin. przyniosło rozwiązanie za~adki. ; zywał się na sali, tłumaczy się tern, ie nie należy się w nalblltszym czasie spodziewać, 

Jego egzotyczny wyl;{l4d, brylanty W dniu, w którym na~ręcano film, ! Wyczuwał niezwłocznie obcą wolę, ".tó- lak równlet zorganizowania kursów państwo
wlelkości orzechów i wypchany portfel pod.eJrzany cudzoziemiec stawiał na • ra nic poddałaby się sile iego su1esdl. wych, albowiem prolekt podobny istnlcle od• 
P?'Zwalały przypuszczać'. ie b~J~~e on zmianę na numery 12, 41 ; 27, wygrywa- ) Po uzyskaniu tego wyjasnienia dano dawna. Naraz!e odbywa się to w ten sposó[1, 
melada. gratką dla pewn.;!1 kategorii gra.

1

1 jąc za ka~dym razem. \Vyświe'tlonv ·cudzoziemcowi do zrozu.m:enia, ie jego te nauczyć się można techniki Jedynie przez 
czy,. me ~rzeszących lOlJ-procentow;1 film wykazał ku ogólnemu zdumieniu, 7.e ; „system" został przejrzanv i że ma zwri> praktykę u technika dentystycznego, Oczy
uczc1wośc1~ w_ grze. powyższe liczby ani razu uie wyszły. ·cie większą część wygranych sum, al- wiście Im lep~zy technik - tern większa fest 

Cudzoz1em1ec grał po zątkowc ze j Lekarz wyjaśnit, że nieznajomy siła bowiem w przeciwnym razh> będzie mini i:warancJa poznania zawodu. Kiedyś wyma
zn.1i~nnem s~częściem, .aż wkrótce. stu·. swej sugestii zahypnot:vzowa1 wszyst- do czynienia z paryskim światem pod- gana była praktyka kłlkuletnla, obecnie Jednali 
WI<t!ąC na llczbę, w ciągu Jednej no~y kich, nie wyłączając kru11iera, tak że d ziemnym, którego przedstawiciele są wła dłusość praktyki zalety zarówno od lndywl
wygrał kilkaset tysięcy Iranf<{1w i prz~r- lud.2.lc pod hipnozą widzidi te cvfry, na ścicielami większości klubów gry hazar- dualne! umowy z technikiem, Jak l zdolności 
waws~~ !1agle, opuścił ku przera'leniu jakie cudzoziemiec grał. KHsrn fotogrn· dowej w Paryżu. ucznia. Oczywiście nie mogę Jeł wskazać tą-
włn~c1c1eh klubu lokal. ficzna pokazała oczy\vi~c,ie prawdę. I danych adresów, gdyt Jest Ich zbyt wiele: Nal· 

W dwa dni później ta sam~t scena P'l· •••-••••at••N••nee'eoe•••••-•H••• .... • ..... •łttNll • .... • leplel zresztą poinformuje Panią którykolwiek 
wtórzyła się w innej dzielnicy Paryża. s , , k•I , k, h z lepszych dentystów, gdyż katdy z n1ch zua 

~i~:rgz!Yb. ygł r~n ~~ł~afd~~~ey~z·njyo inpnrezge!~ zesc I ometrow znacz OW pocztowyc przyna1mn1e1 kliku techników dentys~ycznych, 
z których usług korzysta. 

bjeg. Jak zaczarowana zatrzymywała Prezydent Roosevelt w swym gabinecie w Waszyngtonie I 
się k~Jka. zawsze na numerze, na ktMy . dokonał otwarcia w staw w N. Jorku „JEANETTE" w KRAKOWIE: Nie wolno 
stawiał mezn~jomy. . Y Y. Pani narzekać na samotno~ć, skoro Jest ktoś, kto 

Dtt.ektyw1, którzy to,\''H.rzyszyh n:iu (z) :- \Y Nowy Jorku zamknęła swe f czem kazdy z obJektów wystawowych się Mią lnteresufe 1 obdarza . uczuciem. Rozu· 
na kazdym kroku, zwrv ·:11: uwag~. 1e podwoJe międzynarodowa wystawa zna obejmował wiele tomów, niektóre na- mlem doskonale,' te względy materjalne nle"po
kil1'akrotnie przerywał na2le grę, gdy czków pocztowych, obejmująca 4000 wd do 80-ciu. zwalają narazle stworzyć 'rodziny ale przeclet 
do lokalu wchodził rewien młody Jck:1rz metrów kwadratowyclh powierzchni. Zadanie sądu konkursowego, który 
paryski, zajmujący się-psychoterapjc1. P·J· Ażeby obejrzeć to całe bogactwo eks- miał do podziału przeszło 430 . nagród, sytuacla może się w katdel chwili polepszy4 ' 

t1, on sam winien się o to starać. Oczywiście 
cz2, r owo przypuszczan•J, ;l;e jest h je- pr.natów należy przejść 6 kilometrów było nie do pozadroszczenia, gdyż mu-

ól 'k 1 d Wasz stosunek wzalemny, at do czasu małted· 
gc' wsp m , ecz g Y pr2v:.'uszczt-11!e to i stracić na to ladne kilka godzin czasu. siał wszystkie te grube foliały dokładnie 
upadla, zwrócono się do lekarza z pro· Trzy piętra hotelu, zbudowanego spe przest!.ldjować. stwa powinien zostać takim, Jakim Jest obecnie 
~bą, ażeby pomógł wuja\\' Jim1lu nieu.::z. cjalnie na cele wystawowe, zapełnione Pierwsze odznaczenie przyznano ko - czyli oparty jedynie na przyJaźnl 1 wzafem
ciwtgo ~ystemu. jakim po$:uguj~ się cu-, były n::ijpiękniejszemi okazami, stano- lekcji, składającej się ze starych amery- neJ sympatii. Powściągliwość Jest dobra, ale 
dzcz.1em1ec. . , . wiącemi marzenie każdego filatelisty. kańskich znaczków pocztowych, nale- w„. miarę. Powinna Pani, Jetell Pani tywl nle-

Frzeprowadzono nast1;Pl1J::\CV ekspe~ I Otwarcia dokonał prezydenta Roo- żących do R. w. Laphama z Bostonu. co uczucia dla swego znajomego, Okazać mu 
ryment. Podczas gdy taj::!mnic.·z v· His1- : sevelt przez naciśnięcie elektrycznego 

1
1 Większość wystawców reprezento- trochę serdeczności, przyjaźni I koblecel tro· 

P.an grat przy stole, lekar.l pr;;yglądał mu 1 guzika w ~wym gabine~ie w Waszyng- , wana by ta przez Amerykan, również skliwoścl. Jest to konieczne, leżeli nie chce 10 

su~.przez.małe.okien~o z saJicdniego ~o- '. tonie. (17 krajów europejskich obeslalo tę WY'" Pani do siebie zrazić. Mętczyzna, nawet za
ko:u. Mimo, ze gra1ący me mógł mieć 1 Wystawa cieszyła się niebywatem 1 stawę. kochany, Jeżeli spotyka się ledynle z chłodem, 
pojęcia o obecności lek'lrz:t, nlezwłocz· : powc-dzeniem. W dniu otwarcia zwie-,· Szczególną uwagę zwracala na sie- zrata się do kobiety, wychodząc z zało~enla, te 
nie wstał od stołu. l dziło ją przeszło 25.000 osób. bie kolekcja, ułożona ze znaczków w skoto lego uczucie nie mote byd odwzaJemnlo

Pc pewnym namyślt") poprosił lekarz Ogółem nadesłano 860 zbiorów, przy najróżniejszych odcieniach fioletu. l ne. to leplel się przemóc I znalomość zerwad. 
Co się tyczy faktu, Jaki niedawno miał mlelsce, 

B Us .w POSBlstwl·e ab·syn' kl~B w lie· new."tela O - <;z~m Pan.I w liście wspomlnara. ~władczy ! on f edynle o tern, te znaJomy PanJ poslac{a nie• 
' I zbyt mocny cbaraktjlr I łatwo ule1a wpływom o ta t I d i ł ł d h J k Inny.eh. Nie ulega bowiem wątpliwości, te ta 

S D e WY arzeo 8 Z arna y na UC O czarnego cesarza. - 8 cara scena zaarantowana była 1104 w1'1Ywe111 

Ha ile SeJassie poraz pierwszy zrezyanował z,_ suro wet etykiety kolegów, którzy chclell IO poprostn zabraO u 
• ~ 

0 
e ' sobą na spacer. Znalomy nie miał nawet od• 

panuJąceJ na dworze etJopskum wagi ratować się kłamstwem przed Panią, •o~ 
(z). Doradca n~g~sn , ge!1ewski ad- by wojnę_ wbrew wszy.;::<::iemu . W wy sb:j zbliża się ku koi1cowf. f bee czego wyręczyli 10 w łem koledzy, któriy 

wok~t .Ober.c~n udzielił wywiadu pr~ed· wiezionych skrzyniach niemn ani złota , żcna Iiaile Selassie po~ ;·.;tafa w Je· jz własneł Inicjatywy doprowadzili kłamstwo do 
staw1c1elow1 Jednego z p1:;m zagr..i111cz- ani klejnotów. Haile Selasr;ic nie jest rozolimie, natomiast córki 1 dwaj jeg1 końca. Nie dowodzi to Jednak bynaJmnloJ 
nych. . . , . . bogaty i nikt mu nie pomoże„. synowie towarzyszyli m·i d:i Genewy. I zmiany uczucia, ale poprostu pe'Wnel słabości 

-- Proszę m1 w1er~yl! , 1c me pozna- Wszystko zdaje się wi;kazvwać na Szc.zególnie energiczna i c1,~nna ks:<:ż- charakteru. Mam wratenle. te w Innych syłua
lem negusa - opow11da Obercon. ·~ to, że obawy, wypowieuz:a"e jlrzez do- · nic-zka Zahai stara się uc.c11nt wszystko, . efach; które Pani wydalą ste nlełasne, równlet 
Jes~ blady ł szczupły, r~cc jego opadaut radcę negusa, są słuszne: nikt Pm nie po- ażeby podtrzymać sweio złamanego na gta pewną rotę wpływ kolegów. Co sle tyczy 
~doł, a oczy, te btyszcząC'e i zawsze tak może„. Ostatni akt tr.li;<- d~~ afrykaii'- ' dudrn ojca. JeJ zapatrYWali na przyJatli - to benvątpletda 
zywe oczy, są teraz bez wyrazu. I ••••0>• ••••••••••••••••••••._.~„•c•••••••it••••••••••••••••••••• ·ma Pani raeJę, nlemnlel lednak motna utrzy. 

Z trudem opanowałem swe wzruszenie . Bł k . .ł , , , 
1 

b . · , d mywad stosunki towarzyskie, nie będąc z ni-

na jego widok. Bylo to w salonie poscl· i ys aw1czn:a ml osc s u I rozwo kim specJalnie zaprzylatnlonym. Młoda panna 
5tW<\ ab isyńskiego w Ge11ewie. W pierw- ! U ' powinna mleć swoJe kolo kolełanek I znalomych 

szej. ch~ili znalazt~m .się wprawdiie w · Scena z ,,R<>mea ł Julji" zakończona skandalem mał:l"ńakim w gronie których nalety klika godzin tygodnlo
oto~zemu, przypommaJącem pałac w Ad- , · . . d wo spędzać. Nie motna tyd Jak odludek w JeJ 
dl~-Abebie. Skłoniwszy si~ głęb;)ko, · ~z) - Edward Wood, kupiec z zawo-1sąd po~i~rzyl jego opiece„ wy~ho ząc wieku. List napisany Jest stylem Jasnym I 
chc;ialem podejść do foteb w którym sie· du, Jest zamilowanym teatromanem. Wy z załozema, że p. Wood Jest rt.egodna , 1 1 b b J 1 k ·-ł 

· · ' · · ·h · · · h · d · · zw ciz ym, wo eo czego o awy an o a ... y 
dział ttaile Selassie. Lec.z cesarz j)Od- stępu3ąc na przedstaw1ema1.. amator- za1mowama się wyc owamem z1ec1. 1 1 1 
n;6s! się i zrobił kilka kroków naprzeciw. ! skich jako rycerz bez skazy, wpadł pew Obecnie Edwara Wood wyrywa so- se P onne. 

Wtt dy właśnie dostrzegłem zmianę, ja- nego razu za. kuli.sami w objęcia Ednie bi~ w.losy z gto~y i szuka sposobów na i••••••••••••••
ka \V nim zaszła. W pała~u królewskim '. Curr, grająceJ naiwne w zespole arna- to1 azeby u_wolf!IĆ się od dzieci, które 
w Etjopjl z jego surową etyklet:1 nigdy ' torskim. 1 .zoradza1ą memmejszy temperament, niż 
:laden zwledzaJący nłe widzillł stojącego l Była to widocznie miłość z pierw-11ch matka. · , 
negusa„. . I szego wejrzenia, albowiem tego samego I . -

- Wiadomości prasy - · mówił dalej 1 wieczora odbyły się zaręczyny młodej ooaxxx:• 
doradca negusa - jakoby Haile Selassie jpary, a w parę tygodni później ślub. . · -
miał trudnoś~i z uzyskaniem wizy szwaj· 1 Ednie, która po raz trzeci szepnęła· 150 t • -[ -d -·c··p' • 10 I t 
carskie), są prawdziwe. fakt, ie w I:u-1 pr~Q. urzędnikiem stanu cywilnego SWO ys10 y ow ' ow w CP'UU a „. 
ropie nie jest negus uważany za zdetro-1 Je „ja", miała już dwa rozwody poza ~ 'I 
niiowanego władcę, utniJnl,i sytuację.! sobą. Nabrała ona widocznie w poprzed Oryginalny kolekcjoner nie umie si~.„ tmlaC 

Gdyby negus był o,)ob--1. prywatnt-l, l nich małżeństwach doświadczenia w bit- (z) 
wszystko byłoby znaczni-! prostsze. W wach domowych, albowiem w 9 ~1Jdzin Leopold Pechtner, fotograf z za- dy dowcip1 jaki został umieszczony w 
Szwajcarji nie zapomnian!> jeszcze, jak po uroczystości zaślubinowej, młody mal wodu, ma jedną namiętność: kolekcjo- mej kolekcji, napamięć, ale.„ kiedy je
cesarz austrjacki Karol n,·d11i,yl gościn- żonek wpadł do kancelarii jednego z ad- nuje dowcipy. Niedawno obchodził on stem proszony o powtórzenie choćby 
nośc l szwajcarskiej i us1t ~wat przedsii:- wokatów londyńskich, żądając, . ażeby dziesięcioletni jubileusz pracy w tym jednego - żaden nie wpada mi d.o głowy 
wziąć próby restauracji m1.narchji. niezwłocznie wystosował do sądu skar- zakresie, wklejając równocześnie 150· Przeklinam nieraz to moje zamiło-

Zanim Liga Narodów ni'! powie ostat· 2ę rozwodową . .Stan jego by! opla kany. tysięczny d~wcip do. swych z~łorów. wanie, które · mnie opanowało, gdym 
n~ego słowa, negus ni.e przedsięweźmie 

1 
Na pytanie adwokata. kto go tak opo- Wszystk~e d~wc1py podz1elon~ .są miał 14 lat, - ciągnął dalej . ..!.- Gdy 

fa clnych 1kroków. Niema on żadny~h: rządzit odpowiedział krótko: ~edlug „d~iat?w • pr.zyczem wtaśc1c1el siedzę w kinie lub teatrze i wszyscy do· 
planów na przyszłość. ł „Mielłśmy próbę Romea i Julja". ic~ wyznaie się V.: mch dosko;:iale, P~- koła mnie zaśmiewają się, powtarzam 

Dalej adwoka t ttaile Selassk nznaj- 1 Pani Wood na rozprawie, którn l,y-1 taiąc swych gości: „Jaki tom pragme sobie tylko: tom trzeci, stronica 27. 
mit, że wszystkie doniesienia o zapasach 1ta niemniej burzliwa, jak jej krótkotnva- . pan obeJrze-ć? O teściowych, nieśm!a- Znam je wszystkie zgóry. Z trzystu dc
złota i srebra, wywieltonych jakoby 1 te pożycie mafżeńskie z trzecim mężem j ł~ch ~ieJbicielach, pantołlarzacb, d11e- wcipów, które wyczytuję ~odzicnni·~ z 
prze~ negusa przy opuszczaniu Etjopji, ' oświadczyła wręcz: „Nie wolno odtwa- ciach? najrozmaitszych pism, tygodników i cza 
nie odpowiadają prawdzl~. · i rzać postaci Romea, kiedl' się jest po- Ktokohyiek za_gl~bia się w czytanie, I sopism - tylko 8 -. 10 dołączam do 

- Są to bajk i z tysiąc·J i jednej no- , dobnym do don Kiszota". ooklada się ze sm1echu. .Jeden· tylko me! kolekcji. Dlategt> też objętość j~j 
cy - zanewnia. - Neg1~;; ni~ mógł prze- ' S~dzia ogłosi! rozwiąza nie ;1;::i t l,·ń- f echtner zachowuje poważną minę. I jest jeszcze dość skromna. 
wiPić do Europy ani skarbu Menelika, stwa z winv porywczej Ji;l ji. Edward I -Czytałem już okofo ~lwu~h mitio- Jak dotychczas, Leopold Fechtner 
ani swe20 własnego skarb1.:a. Gdyby Wood triumfowat. Radość jego zgasta nćw dowcipów i oduczyłem się przytem jwydat na swe zbiory 3000 szylingów i 
posiadal skarby, być moźe kontynuował-I niebawem, albowiem troje dzieci żony ' od śmiechu - opowiada. - Znam kai- poświęcił na nie 7000 godzin pracy. 

, 
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Kt:,:::~;:~:u:~~~:!.f;:;n: Mło~o[iiDY ~ło~trntter uwo~owym ~nminali~ll 
Af~~~~ri:~:.wz~~:1~s~~~o;a~rzż~mu~e'c:~ 17 ·IBtni młodzianiec poszukiwany za kradzieże przaz połłcJ~ calsi Polski 
gielnianej 81 ~doniosła, że syn jej, 17-le· Lódi, 4 lipca. 

tni Stanisław, zaginął w drodze ze wsi (gr) - W. swQirn czasie częstym goś· 
Rszew pod Łodzią. Młodzieniec jechał ciem w sklepach, firmach i mieszkaniach 
rowerem w dniu onegdajszym i od tej prywatnych był jakiś młodv człowiek, 
chwili wszelkJ ślad po nim za2"inąt. kt6ry opowiadał o swej dalekiej wędrów 

Policja niezwłocznie porozumiała się ce. Młodzieniec bo.wiem oddał się s!lob
z wydziałem śledczym, którv za Mu- troterstwu i wędrował z miasta do mia· 
szyńskim rozesłał Usty gończe z rysopi·1 sta. - Znaletli się ludzie, którzy chęt· 
sem zaginionego. PoszukLwa,nia trwają nie pomagali młodemu sportowcowi i 
w dalszym ciągu. wspierali !!O pieniężnie jak i w naturze. 

Chłopcu, podczas krótkie~o p~bytiu w 
Łodzi, działo się wcaile nieźle. . 

Po1raz drugi przybył młody wędro· 
wiec do nasze~o miasta w listopadzie 
roku ub. Stan, w jakim się wówczas Ztl&j 
dował, wzbudził litość u kupca łódzkie• 
go, S. Kenijfa. Po krótkie.i t"Qzmowie, na. 
temat niedoM g1oibtrottera, Keni)! zabrał 
ifo ze sobą do domu przy ul. Piłsudskie
go 66 i zaOpiekował się nim, jak rodzo-

Chojny chcą być niezależne 
Dlaczego upadł projekt przyłączenia tego przedmieścia do 

Łołllzi? - Chojny zabiegają o specjalne uprawnienia 
Lódi, 4 lipca. 

(k) - Donio1siliśmy siweJ!o czasu o 
prOjekcie przyłączenia Chojen do Łodzi. 
Sprawa _ta posiaidała dla Chojen dooio· 
słe znaczenie, gdyż z: chwilą, wcielenia 
ich w granice miasta, zarząd miasta Lo. 
dd musiałby pOczynić na terenie Chojen 
cały szereg prac: inwestycyjnych, jak za
łożenie szkół, urządzenie bruków i jezd-
ni, aświeUenie ulic i t. d. . . 

W jzranice miasita miała być weieLo· 

Obe·cnie, jaik się dowiadujemy, I W ten sposób Chojny byłyby zupełnie 
opracowany został nowy prOjekt. niezależne oid właidz łódzkich. Natomiast 

Gmina Choiny zrezyJ!nowala iuż z przy·/ część Chojen o charakteirze wiejskim,· 
łączenia części miejskiej do Lodzi i sta- I byłaby wci~lona do sąsiednich J!min, tak 
ra się o nadanie tej części specjalnych 

1 
jak to poprzednio projekto·wan·o. -

uprawnień, jakie mają inne i!miny miej- ~ Projekt ten rozpatr-ywainy jest 01bec· 
skie. Uprawnienia te poleJ!ać mają na nie w ministerstwie spraw wewnętrz· 

tern, że pirzeł·ożony gminy będzie mógł nych, które w naibHższym czasie ma wy 
uchwalać nowe pOdatki, wydawać n<>we dać odpowiednią decyzję.. 
zarządzenia sanit~rne, pOrządkowe i t. d. · 

na tylko <:zę'ć Chojen, a mianowicie: p , t t • k. k 'I • 1• t 
::;:rooch~::~=wi;J!k:~WŁł~b~~ ro es przeciw o s res en1u z IS y 
przyłąfzona do sąsiednich. fmin: Nrnro·ł 200 bezrobotnych, zabiegających o pracę na robotach pub· 
solna 1 Gosipo~arz„ . . . . liczoycb.-Co oświadczono delegaci· i związków? 

Przyłączenie miałio naistąp1ć z Cłmem 
1 kwietnia, jednak wyłoniły się b. po. . _ . • _ . Łódt, 4 lipca· wiele osób zostało niesłusznie skreśto-

ważne trudności, kt6re obróciły wniwecz (k) Jak iuz d0nleśliśmy, fundusz Pra nych z Usty. 
ten projekt. cy w Łoidzi przeprowadził dokładną Osoby te nie maJą dostatecznych 

M. in. wyiikły Jtomplikacje w sprawie kontrolę stanu majątkowego i dochodów środków utrzymania, gdyż krewni Ich 

r.ieźni chojeńskiej. twłdciciel tej rzeźni starających się o zatrudnienie na robo· zarabiają po kilka złotych tygodniowo. 

p. Blat, zawarł swei!o czasu układ, mocą fach sezonowych osób, celem stwierdze co w żaden SPoS<lb nie może zapewnić 

którejfo otrzy1Dał wyłączne prawo do za nia, czy wśród petentów niema takich, utrzymania rodzit;y składającej się z kil

nem dzieckiem. 
Nagle okazało się, że niew.dzięczny 

młodzieniec nlę zadawalał się utrzyma· 
niem i ~ieszkaniem, Olfiar.owanem mu 
prizez obce!lo zupełnie człowieka, gdyż 
systematycznie ginęły Keni'1<>wi części 
garderoby, które chłopiec spieniężał i 
uzyskaną tą drOJią gotówkę trwonił w 
łódzkich lokalach rozrywkowvch, 

Ke•nig, widząc swą pomyłkę, zwrócił 
się do poHcji z prośbą o interwencję. _, 
Chłopca areszlowano i odesłano do Rów 
nego, gdzie również poszukiwały go wła: 
dze bezpieczeństwa za podobne przewi· 
n lenia. 

Okazało się b'owiem, że chłople<: zna 
ny był niemal w całef J>olsce i wszędzie, 
gdzie pnzebywał, okradał litościwych, a 
naiwnych obywateli. 

Na rozp,r·awę sądową spt'oiwai:lzooo 
Pinkusa Flimkiera, licząceJ!o obecnie 17 
lat z domu poprawczef!O w Klewani, 
gdzie odsiadywął kairę, skazany przez 
sąd c\la nie.leitn.ioh. 

Tym razem, pooieiważ uk'oifozył Jut 
lait 17, od.powiadał on p<>raz pierwuy 
przed sądem 11rodzkiin. . 

G1'oibtroter tłomaczył się, że bieda 
zmuszała ~o do okradania ludzi, a każ• 
dy .1tro1sz obracał na p1ożywienie. 

Sąd skaizał mło-docianei!o przestępcę 
na miesiąc: aresztu, za.rwiesza1~c mu wy· 
koo.amie kat}' na pr.zedą!! trzech la.t. 

. W naijbłiższym czasie odpowiadać tlę 
dzie Flitpkier za kradzieże, pQPełnione 
w innych miaiSfaich podczas swej wę· 
drów ki. 

Zaraz po oigfoszeniu wyrdku, mło
dzieńca przesłano p.od eskortą do Kle
wani, dla odcierpienia 1101Przedniej kary. 

Notatnik miejski. 
Opatrywania w młęso mł.e9Zka6c6w Cho. którzy mają dostateczne środki utrzy· ku osób. 
jen. Gdyby przedmieście to zostało włą- mania. Powołujitc się na przyrzeczenie, u- Wydział zdrowia publicznego zarządu miel· 

czone d-0 Łodzi- rzeźnia ch<>ie6ska mul W wyniku tci Ifontroli około 200 o- dzielone swego ~1,asu przez p. prezyden sklego w Lodzi podaJe do wiadomości mlesz· 

siałaby ulec likwidacji, co p0ciągnęłoby 1 s6łr zostało skreślonych z Usty, pozatem ta Gtazka, że wszyscy bezrobotni, któ- ! kaiiców, że w miesiącu lipcn r. b. I miejski za

.ia sobą konieczn0ś6 wypłacenia p. BI~ zwolniono pewną ilość pracn}ących ju·l rzy w roku ubiegłym pracowali na ro· I kład kąpielowy, mieszczący l'lę przy ul. Wod

towi. ki:lkuset tysi~ ~ł~tych odszk?d?- ootn. łków sezonowych z tych samych botach sezonowycll, będą w roku bie-1 nel, czynny będzie: w poniedziałki, wtorki I 

wania, gdyż rzeźnia m1e11Sika w Lodzi me powodów. żącym zatrudnieni - przedstawiciele środy - od ·godz. 9 do 5-eJ po poł„ zaś w 

zgo-~~taibv. się i;ie., konikurencię ze strony W związku z te1!1 w dniu wczoraj- związkó"": prosili 0 wcią,gniecie skreślo 1 czwartki, piątki I sobot}• - od i;odz. 9-eJ do 

rzezm choie6sik1e1. szym do urzędu w0Jewódzkle20 zwró· nycb na hstę i o zatrudnienie ich w naj-17-eJ wieczór. 

Pozatem za.rzą,Cł mi_e-jsl<i m. todzi clła się delegacfa przedstawłcletł związ- szybszym czasie. • • • . 

sprzeciwił się proijektowi prz.yłączenia, ków zawodowych, skupiających robotni P. naczelnik Kędzierski obiecaił, że W nadchodzący czwartek, dnia 9 b. m. od· 

oświadc:zaijąc, że nie ma odpowiednich ków sezonowych, która interweniowała w sprawie tej porozumie się z p. woje· ·1' będzie się posiedzenie rady przyboczne!, na 

!'mduszóv.: na . dok?n&nie, niezbędnych u p. naczelnika Kt:dziersklego. I wodą tódzkim i że postula tv związkow- którem załatwione będą następuJące sprawy: 

mwestycYJ na terenie Choien. Przedstawldcle sezonowców wska- ców będą przychylnie potraktowane. zatwierdzenie budtetu nadzwyczalnego, przy. 

W tym stanie rizeczy, spraiwa ta nie zali żo Jęcie przez miasto pożyczek I dotacyj fundu· 

doszła do skutku. ' szu Pracy, kupno kliku nieruchomości na rzecz 

DzłS w kinach: 
ADRIA: - "Ułani, Ułani.„" 
AMOR: - „Biały upiór"• 
CASINO: - „Promenada mlłolcr". 
CAPITOL: - „Dla Ciebie tańczę". 
CORSO: - 1. „Oskartam cię matko". 2. „Czar 

na perła". 
EUROPA: - „Brygala śmiałych". 
GRAND • KINO: - „Skandale mlllonerów". 
JAR: - „Czarowna noc" i atrakcje. 
METRO: - „Ułani, Ułani..." 
MIRAŻ: - „Oczy czarne". 
PALA.CE: - „Jej wysokość praczki. 
PRZEDWIOśNIE: - „Dzi~ wieczór u mnie''· 
RAKIETA: - „Miłość w·masce". 
RIALTO: - „Turandot". 
SZTUKA: - „Casino de Paris„. 
CYRK STANIEWSKICH. ul. 'ks. Bandurskiego 8 
codziennie o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wiecz. 
wspaniały program, wykonany wyłącznie przez 
liliputów. Miasteczko otwarte od ~oiiz. 2 popoł. 

miasta, zatwierdzenie 1m:eplsów sanitarnych 
I t. d. Przemysłowiec „uwieziony" w fa bryce 

wyskoczył przez okno Dh ulicę Zebranie delegatów z.z.z. 
Łódt, 4 lipca. Przed dwoma dniami, gdy Ceder- Łódź, 4 lipca· 

(k) - W tkalni Cederbauma przy ul. baum ·przyszedł do fabryki i zamierza!1 (k) Dziś o godllnie 6-ei wieczorem w 

Suwalskiej 25 wybuchł przed trzema po upływie pół godziny wyjść na mia- lokalu przy ul. Kilińskiego 105 odbędzie 

dniami zatarg o niezwykłym epilogu. sto, robotnicy zatrzymali go, oświadcza silę zebranie delegatów z fabryk włó· 

Firma ta zatrudnia około 30 robotni- iąc, że tak długo będzie z nimi razem kiennkzych zrzeszonych w ZZZ. 

ków, którym ostatnio nie wypłacano' siedział, aż nie otrzymają swych na- Na porządku dziennym znaMuaą się 

należności za pracę. Gdy nie uregulo- leżnoścł. aktualne sprawy, iak: łamanie umowy 

wano także rachunków w elektrowni Po dwudniowym „areszcie" Ceder- zbiorowej w przemyśle włókienniczym 

wyłączony został prąd i silą rzeczy fa~ baum podszedł wczoraj do okna I wy- przez małe firmy, sprawa straików oku· 

bryka stanęła. skoczył na ulicę. Na szczęście nie od- pacyjnych oraz sprawa maiących się od 

Robotnicy zażądali wówczas wy- niósł żadnych kontuzji i cały powrócił by.ć niedługo wyborów do rady miej-

ptaty należności, a gdy właściciel fa- do domu. sk1eJ. 

bryki oświadczył im, że chwilowo nie 
ma pieniędzy i pretensje robotników 
zaspokoi w ciągu kilku dni -

robotnicy na znak protestu pozostali 
w murach fabrycznych. 

Kotka przegryzła tetnice swej pani 
Ofiarę przewieziono do sz11itaJa 

Wilno, 4 lipca. zabawę swego potOilllka, J!dy usłvszała 

P · b t •k ł 'k • Pani S. Epszteinowa fWerko.wska 6) rozpaiczliwy jęk kociaka, rzuciła Się na 

owszec nys raJ w o n1arzy przez nieuwa!lę, w ~wiem mies.zkaniu na· nogę swej pani i przegryzła jej tętnicę. 
depnęła na łapkę kil'kutygodntowego ko· Epszteinorwą w strunie ciężkim, pn.e· 

w okręgu biełsko·bialskim.-Postulaty robotników identycz• ciaka. wieziono do sz,piłala.. 

ne z postulatami podczas strajku w Łodzi Staira kotka, óbseit"Wlifąc z tJkliwo~cią · 

Łódź. 4 !mea. wania delegatów fabrycznych, unor- fi. e. d 
(k) Jak już donieśliśmy, pokrótce, w mowania obsługi maszyn i wrzecion !JOS~UNifl'ODie IO •iODiOO 

bielsko - bialskim okręgu orzemysło· I t. d. • 

wym wybuchł onegdaj -powszechny Przemysłowcy część postulatów z,go-r który padł ofiarą wypadku we Francji 
straj włókniarzy. dzili się uwzględnić, odrzucając nato- 1 Łódź, 4 lbpca. I miasteczku CharlE:pont, dep. Oise u pań· 

Postulaty, które wysunęly związki miast żą.dania w sprawie dele.'!:atów i ur- (gr) Władze ~1edcze w Łodzi otrzy- stwa de Marce. \V czasie sfużby padł 

zawodowe pod .=tdresem przemysfow- lepów. Jak wiadomo, Podczas powsze· mały pismo z generalnego koinsulatu R. Kwiatkowski ofiarą wypadku i krótko 

ców są identyczne z pos1tulatami włók- chnego strajku włókniarzy w lodzi i o. P. w Paryżu, w którem donosi. że przed potem powrócil do kra.iu. 

niarzy łódzkich, ~tórzy w lutym r. b. kręgu łódzkim również naJwiekszy opór sądem w Poitoise (frnncja) toczy się o-j Za pośrednictwem urzedów śled-

podięli powszechny strajk. trwał o delegatów· hecnie sprawa o odszkodowanie. W cha czych i praisy władze pragną ustali~ 

\~lóknkuz~ . ~at~udnieni w fabry- \)bc.cnie w bielsko - bials~im okręgu rakterze poszkodov.:anego .występują i mieisce zamieszkania Kwiatkowskiego, 

kach b1clsk.o - .m1ls~1e~o okręgu pr~c- stra1k~Je .okoto y.ooo :Vłókmarzy. Ce· petn01i;ocrncy ło.dzlanma, Mariana Kwiat I ?Y tą dr?gą poinfrirmować go 0 odbywa 

mys!o\v cgo do1m1~aJą się: ustalęn!a ie~ l lem zhkw1clowam'.l stra1ku zwołano po- kowsk1ego, lat ~4. I iącym się procc<;ie, przyznającym mu 

dm>litej taryfy i>łac, uQzielania ustawo· nowną konferencic z przemysłowcami , j Kwiatkowski, ojciec czworga dzieci. powyższe odszkodowani&. 

wych urlooów. uznania i nieorześlado- zatrudniony byt przed trzema laty w. 
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' Przygody bezrobotnego Kuby 

- „Panie Kuba! - rzecze lodziarz - Kuba na to tylko czekał - „Poszedł.„ Jazda - teraz nie man Tyle n;i i:i•ll s;„ tych lodów. 
Mam dla pana propq,zycJę: Więc wesoło odparł: - „Zgoda! Ani chwlll do stracenia"- że za:nicn:! si<: w lodownię, 

•. Muszę odeJść na chwileczkę, Motesz pan spokoJnle odejść, I gdy lodziarz znikł za rogiem, I gdy wszyst!dm żar dopiekał, 
Niech pan zajmie mą pozycję!„ Ja się dobrze znam na lodach!!'' Wnet się zabrał do Jedzenia. · l'dny Kuba marzł dosłownie... (D. c. n.) „ ......•.................•....•............ $ .............................................. ~·································· 

tf-alla ! Tu ta.1Jtr !~ 
SOBOTA, 4 lipca 1936 r. 

12.03-12.55. Trio salonowe Polskiego Radja. 
12.55-13.05 „O zniewagach i pobiciach" poga
dankę wypowie Marjan Kozowski. 13.05-13.15 
Dziennik południowy. 13 15-14.30 Przerwa. -
14.30-15.35 Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego . 
15.35--15.45. Wiadomości gospodarcze. 
15.45-16.00. „Ze śpiewem przez Polskę", „Hej 

z góry, z góry jadą Mazury" - audycja dla 
dzieci starszych w opracowaniu Henryka 
Łado sza. 

·16.00-16 45. Koncert solistów. Wykonawcy: -
Kazimierz Wiłkomirski - wiolonczela, Ma· 
rja Wiłkomirska - fortepian i akomp. 

16.45-17.00. Początki polskiej Marynarki Wojen 
nej na Bałtyku" - odczyt wygł. dr. Kazi
mierz Lepszy. 

17.00-17.30. „Pieśniarki dzisiejszego Paryża" -
radjokabaret z płyt w układzie Jana Les
kiego i Mixera (ze Lwowa). 

17.30--17 50. Muzyka salonowa w wykonaniu 
Orkiestry Klubu Mandolinistów „Sempre Vi
vo" pod kier. Z. Szymborskiego. 

17.50-18.00. „Puszcza tucholska" - pogadanka 
- wygłosi Stanisław Wasylewski. 

18.00-18.10. „Poczynania kulturalne w Łodzi" 
- pogadanka - wypowie Ludwik Piotrow
ski. 

18.10-18 15. Pogadanka strzelecka. 
18.15-18.35. Duet harmonistów (Bracia Antoni 

i Henryk Miceusze w swoim repertuarze) 
z Krakowa. 

18.35-18.50: Koncert reklamowy, 
18.50-19.00 Pogadanka aktualna. 
19.00--20.15. „Letni wieczór" - audycja muzyc:r: 

na. Wykonawczy: Siostry Burskie i Broni· 
sław Horowicz - piosenki. Mira Greli
chowska - recytacje, Witold Rybczyński i 
Marjan Altenberg - 2 fortepiany, Teodor 
Górski - teola i harmonja. 

20.15- 20.45 . ~oor t polski przed Olimpjadą" -
audyc i~ ·· - Polaków zagranicą. 

20.45-20.SS. '"ennik wieczorny 
20.55--21.05 'Ji' wa pod Kośtiuchówką" - od

c;:yt w,- ·' 'lSi J nljusz Kaden Bandrowski. 
21.05- 21.35 Tł.e cital śpiewaczv Stani~ława Dra· 

bika. Akompanjuje Bolesław Wallek-Wa_ 
le wski. · 

21.35-22 OO. „Podwójne życie Symforjana Dru-
cika" - napisał Jan Tyszkiewic;:. 

22.00 - 22.10 Wiadomości sportowe ogólne. 
22.10 - 22.15 Wiadomości sportowe lokalne. 
22.15--22.45. Ameryk~ńskie w wykonaniu Ame· 

Iii Helmholc (z okazji święta narodowego 
Ameryki). 

22.45-23.30. Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Gór;:yńskiego. · 

23 30-0.30. Koncert życzeń . 

AUDYCJE ZAGRANICZNP:-
17.30 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 

Konlerencia z tramwaiarzami w poniedziałek 
.Pracownicy gazowni rozszerzyli swe postulaty. - Cz7 

dojdzie do strajku 3.000 chałupników 
Łódź, 4 lipca· l W okręgowej ·inspekcji pracy odby· gają o urlopy 5-cio i 6-oło tygodnJowe 

(ik) Do okrcgowej inspekcji pracy la się wczoraj konferencja w sprawie dla pracowników starszych i o urlopy 
zwróciła się wctgrad delegacja pracow· zawarcia umowy zbiorowei w przemy· 4-tygodniowe dla pracowników .PO roku 
ników tramwajów miejskich i przedsta- śle Jedwabniczym dla robotników, za· pracy. 
wita p. inspekto.r0wi Kakowskiiemu swo trudnionych przJ-· ~1rasach ręcznych. • • • 
je postulaty, pro<;rn,c o zwołanie wSipól- Robotniicy wysunęli żądania ustano- Na dzien 7 b. m. ·wyznaczona zosta· 
ne1 konferencH z dyrekcją K. E. Ł. wienia płacy dziennej w wysokości 7 la konferencfa dla zlikwldowanła zatar• 

Pra:cownicy tramwajowi domagają zł. dla robotnika ! 6 zl. dla pomoonika. gu z tkaczami chałupnikami w ZeloWle, 
się przywrócenia 3 wycofanych pocią· Konferencja nie data rezultatu i zostafa którym nakładcy wypowiedzeilł urnowe 
gów oraz wprow~•<lzenia dłuższych urlo od'roczona przez ~nspektora prncY do zbiorową. 
pów (po roku pi.icy - 8 dni, po 2 la- d·nią 13 b. m. Nakładcy o·świadczyłi, te nte mogą 
tach - 15 dni, po 5 latach - 21 dni i po • • • płacić chaJupnikom wyższych stawek 
10 Iatach pracy - · 28 dni). ' Do p.ręzydenta Godlewsldego wys,to- niż w innych ośrodkach. Chałupnłcy w. 

Inspektor Kakcwski porozumiał się sowarr:1e zostało w~zornj przez związk) liczbie około 3,000 os6b zagrozili stral· 
z dyrekcją K. E. L i oświaidczyl delega· zawodowe pismo w sprawie zatargu, ja- klem, o ile wypowledzenłe nie będzie 
cji, że wspólna konferencja odbędzie się ki wybuchł w gazowni mleiskiei. coin~ęte. 
w naqchodzący poniedziałek. dnia 6-go Prncowni•cy ga.2 owni rozszerzyli zna Akcja została zawiesizona: <ro 'dnfa 7 
lipca o godz. lO·eJ rano w inspekcii1 cznie swoje pierwctne żądania dotyczą· b. m., kiedy od!bę:izie sie konferencja. ~ 
pracy. ce wprowadzenk1 dłuższych urlopów w Od wyników tej konfereno.ii. chatu.p.nicy 

Konferencja z douazdówkami _ odhę- gazowni. Początkowo domagali si-e ur-1 uzależn!.ają swoJe stanowisko-
dzie się 8 lipca. lopów 4-tygodn!·: wYCh, obecnie zrubie-

niezwykła alera matrymonialna w Krakowie 
Zamożny przemysłowiec lód7.kł okazał się „niebieskim ptakiem''. 
Przykre rozczarowanie po ślubie.-Za oszustem rozesłano listy gończe 

Kraków, 4 )ipca. f przemysłowca łódzkiel{O w Krakowie. , podający się za przemysłowca, ł umiesz 
Krakowskie władze sądowe o.trzy- Według tego doniesienia przybył z kał p~.·zy ul. Wę~łowej 3. Podczas pcl!by· 

mały doniesienie o niezwykłej aferze Lodzi do Krakowa nieiaki Maier Kerner, tu w Krakówie wvraził Kerner goto-
wość zawarcia małżeństwa. Wobe-c tego, 

Zatarg w zakładzie kąpielowym ~~;A:t! r-r=w ~!~~~ 
K"lk t ikó i t "k" ra wniosła mu w pOsal!u 20.000 zł. 

1 uoas u pracown w groz s ra1 iem Po ślubie wviechali małżonkowie do 
Łódź, 4 lipca. I Identyczną pracę, co pozostali, są o wie· Łodzi, gdzie okazało się, że Kerner po-

(k) Niezwykle charakterystyczny za- le lepiej wynagrad.zani. siada tylko jedn0pokojowe mieszkanie 
targ wybuchł w Jl miejskim zakładzie I . Na tern tl~ V.:-YDUchł za ta.irg. Prac~w- ka.walerskie, a co go.rsza, utrzymuje s-to· 
kąpielowym przy ul. Mielczarskiego. i nicy zatmdmem przez Rozensztama, ~unki z jakąś mężaitką. . . . . . I zażądali za pośrdnictwem związku za- ~obec takiel!<> s+anu rzeczy wróciła 

18.15 M. Ostrawa. Muzyka lekka. 
19;00 MOSKWA (WCSPS). „Rusałka" 

Darf!omvż.c;kief!o. 

Zarząd m1eis~q zaw~rt. ~ ~łaścicie· -od owego podw /żkl płac I zrównania Kernerowa do Krab. wa, skąd udał się 
Iem domu, w k.torym m!e~c1 s1e ten za· ich z placami pozostałych pracowników do Łodzi jej ojciec. Kerner przyjął teś
kład, u~owę, .ze właśc1•c1el domu, Ro- . grożąc w razie odmowy strajkiem. cia serdecznie, pokazał mu, że posiada 
zensztam będz~e l?trzyn;y~ał pewną su: Pozatem prac.::wnicy zakładu kąpie· sklep pełen towaru i w rezultacie pOży· 

- opera mę t~tułem dz1erzawy 1 ze p0łowę pra !owego doma·gają się wprowrudzenla 8- czył od teścia jeszcze 5000 zł. 
cowmków zakładu kąpielowesro zatrud- .godzinnego dnia pracy, gdyż obecnie za Dopiero po nlewczasie okazało się, 19.15 WIEDEŃ. „Gramy melodie wiedeńskie" ;_ 

OIJeretka Roemischa. JJI na własny koszt. trudnleni są po 13 godzin na dobę. że o towanr okazane teściowi, wystarał 
Tak więc część pers-onelu zaanga•żo-1 W sp.rawie tei związki zawodowe się Kerner w ostatniej chwili, a w dodat-

~
• wal magi.strat, a drU'gą część - wł3!śfr zwrócą się do i.mspeIDcji prncy z pro- ku nie zmienił swe110 stosunku do żony, 

"' 

..... 
_.,, 

mlll n r 

• 

1 

• • del domu. Pracownicy, zatrudnieni f śbą o zwołanie wspólnej konferencji, ce· która zażądała wobec - te110 rozwodu i 
przez zarząd mkjskj i wykOnywu)ący Iem zlikwidowan~ zatargu. oddała sprawę sądowi rabinackiemu. 

Sąd ten orzekł, że Kerner ma. zwró· 

Z „ 1-e Pob1- 001- „ dć 20.000 zł., ten oświadczył jednak, że 
4 LIPIEC 1936 ROK. ~~·~ ._, nie ma pieniędzy, a na rozwód zJ!odzi się 

Podczas dzisiejszego przedpołudnia działają . POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. CZYTELNIA MIEJSKA. tylko w tym wypadku, ieżeł.i rodzina żo-
pod każdym względem ujemne wpływy. Nie na· ' W czwartek, dnia 2-go bm. o godz. 20-ej w Czytelnia i biblioteka miejska została za- ny da mu odszkodowanie i postara się O 
!ety roz~oczyn~ć .ni.c nowego, gr~żą straty. m~- r kino teatrze Nowości przy ul. Kościuszki nr. 14 mknięta na okres dwutygodniowy. W tym cza- załatwienie sprawy z mężem kochanej 
łeqalne .1 nara.zen1 Jesteśmy n.a i:i1eporo~um1en!a . odbyło się posiedzenie Rady Miejskiej. sie biblioteka przeniesioną zostanie do domu przez siebie kobiety. 
z pr~ełozo~ym1. Do godz. 12-eJ m.e nale~y ta~ze ' Porządek dzienny opiewał: trzecie czytanie przy. ul. Kościuszki nr. 14, tam gdzie kino .No- Ostatecznie więc wniesiono przeciw-
przyJmowac podw:ła~nych d~ s_łuzby an1 z~wie- preliminarza budżetowego na rok administra- wośct. l K · d · · · k · 
rać. umów. P?łudnie przyn~esi~ P0'."'odzen~e "'. cyjny 1936/37 (od kwietnia do kwietnia). W budżecie miejskim przewidziane jest dwa I rn . ernero,wi . omesieme arn~, a pon~e 
~wią;:ku z. pracą 5_Połeczną ~ miłe mespodzianki Budżet niemal jednogłośnie został przyjęty. tysiące złotych na zakup nowych książek. Zw. ~az ukrywa się, ro~es.lał za mm sędzia 
1 przeżycia psychiczn.e. Międz~ godzmą l3-tą Po stronie dochodów i rozchodów budżet wy- nauczycielstwa i P„\.LS. przeznaczyły tysiąc -sledczy dr. Ro·jJ.owskt listy gończe. 
a godz. 15-tą dobrze Jest załatwiać sprawy, ma- . · · f ł 3 520 839 I t h k k · ż k t h dl I jące pozostać w ukryciu in wyruszać w dalekie raza się cy 1:ą z . . . . .- . z o yc na za up s1ą e s osownyc a m 0· 1 
podróże i wycieczki górskie. Następny okres i Doc~ody t wydatki. zwyczaine wynosz~ zł. dzieży szkolnej. 
przyniesie drobne przeszkody i straty _ nie• 1.193.~~g.- n.a~zwyczaine zł. 1.995.419.- 1 w Przy bibliotece otwartą zostanie świetlica 
będz.ie to jednak . nic po.ważnego. K. o.to . god;:.1 ostatmei chw1h przyznane zt. 33t500.- dla dorosłych w której znajdować si ę będą t óż , 

ne czasopisma jak dzienniki, tygodniki i mie- ' Nocy dzis i ej ~ ze j dyżuru ją następujące apte-
!~-~ie~i:ż0n:o~z;~~~~za~0~f;k~z;a!~~a~d 1 'kt:;~Ś ! CZY !E DZIECKO?. s i ęczniki. W świetlicy będze _czynne ra~io, a ki: .L Steckel (Lima n owski~go 37~. Sz„ Jankie-
lub komuś . Od godz 19-ej do 22-ej pomyślny ! We wsi liermanow gm. Dobron u gospoda- od czasu do czasu zaproszeni prelegenci wy- . lew1cz (Sta ry Rynek 9) . . 1. Stanielew1cz (Po-
obrót wezmą sprawy sercowe Następny okres ' rza Giziarza Stanisława znajduje się zabłąka- , głaszać będą pogadanki. , mo rska 8! ~· A. Bork a.wski (Zawa d.zim 45). 13. 
do północy zapowiada sil'. gorzej. 111k dziewczynka licząca około lat 7. Podaje I Gtuchow~kt (Narut?w1cza 6). St. . fiambnrg i 

Dziecko dŻ iś urodzone -;-- zdolne'. 0 skłon· 1 ona, ~e nazy~a ~ię fr.~nczak Leokadia .i że P?· R~PERTUAR K~~· IS-ka (Gtowna 50) 1 L. Pawłowski (Piotrkow-
nościach egoistycznych, posiada wybitne zdoi- chodzi z Pabianic. Bhzszea;o adresu me umie . OSWIATOWE. - „Potwór . , ska 307)_ 
ności muzyczne, ;:a;:dro~ne, dwałtowne. wskazać. ' LUNA: - „Król Brodway'u". 

Dll żury aptek 
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Sensacyjny romans współczesBY 

a 
.5T~ESZCZENIE POCZATKU POWIBSCI . n:ia c-<.,. z AndrzeJ'em?... p d es

0

ada zaśmiał ć d . e st . d"'trzym~ ·w-lll: 
Pomiędzy dyrektorem fahrY'ki rur kanalizacy1. T.,..,.,. d! ó k . ś . . j b . - . rne~a . a, prz „D„. 1-k . d' zywa wszę z.1,e z arą l !V .i ~ 

aych Alfredem Kraus4!rem a jego sz-ferem Ja· . a w~ r w a. po mlJe ~~e me est ez s:ę ĄndrzeJ ll['edbale. - a e o m1 o jej towarzyst~a ?„.„ No, i tak jest, że ta! 
neII! R~goszem doszło do gwałtownej sc•ny w })lecz.na l może Się smutme skończyć„. hrabiego„„ stara ma pi1erniądze I chce korzystać Z 
gabrnec1e dyrektorskim .. Ro~osz zost,ał wy;da· Czeika go jeszcze spora droga na ulicę Si'łą wepchnął Rogosza w fotel, sam . życia„. To jej prawo, n11kt niie może jej 
~onxa~er;~:e:ad;~dt~~r!'i~h~n~.;:r "hcz• WJkzą, a_ po;em - powrót. . usiadł~zy w ~rn~im. ~odci~gnął .lekko ~ zabronić„„ Lepiejb~ by.ło, ż~by, jak. io. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fa'Dryką - A ~m .. „ - machął wreszcie rę- spodn.i•e, by się me zgmotły i wy~iągnąl ine stare panny kup1la k1lka piesków l ko 
~nusera jakaś przechod.r:ąca kobieta 1. ~knęła ką po dłuzs.zym namyśle. - Co ma się z kieszeni srebrną papierośnicę. icia1ków i n.a nich zapłsata majątek?„ 
się da trupa mężczyzny L odciętą głową. W za· stać, ni1ech się stani•e!... Mało to praw- - Zapal!„. Dobry papieros„„ Praw- 1Sprawiedliwiej jest, jak ja te pieniądze za 
0001JaonwR~~~szr~~~:ł~~~sz~!fred~ Kraud~ra . _ 1 dz.iwych złoczyńców chodzi ulicami? dziwy angielski..„ No, rozruszaj się!.. robię, a nie jakiś czworonożny zwierLak. 
1iące później stnnął przed sąd';:, k~ó;; skr.~i1;0 I a niiik.t ich ni1e łapie ?„. Jan zapaliit w milczeniu. Czuł się - Tfu!... - zerwał si:ę Rogosz z miej 
na 1s lat więz ~ enia za zamordowanie Krausera.1 Po godziini,e stanął prz,ed domem, w dziwni1e nteswojo i zaokłopotany. Jakże sca. - Tfu!..„ Nie gadaj już o tern, bo 

Rogosz. ucieka z więzie~ia na dwa. tyg.odnie :którym mieszkał Andrzej. Była to duża ten And'rzej się zmien.i1l!„. Zupełnie nie ci w twarz na.pluję.„. Bój sdę Boga, gdzi.ie 
przed termmero wypul!zczen1a go uda1e się do k · · · d ty h · ·k· h · • · n. I 1 ·d · · · · ć? S t mieszkania Walczaka, który mial mu wyjawić, , am~.emca, Je na z . c , ~ Ja ie m1,e- ~en sam c~1·0~1e:l\.,.„ "!"Yg ą a maczeJ, two1a uczc1woś . „. traszn1e to, s ras:z.. 
k.to był mordercą Kri:usera, ale nie dowiedział, sZ'kaJą bard'zo bogaci ludz1,e„. Patrzą- 1 zachowuJe się 11t1acze3„„ ne!..„ 
s1.ę teJo: bo Walczak .. cho~ n~ gruźlicę 1konał,

1
. snął głową. Dawni1ej -prosty i szczery chł·opak, 1

1 
Łubkowsiki ni·e obraził się byna). 

llle .p ą_z°F'lźsbz'! .tdwritc\zi~ ta1emmcv. - No, no„. Czyżby Andrzej aż tak przyjaciel, a dziś - pan całą gębą~ Przy · mniej o te ostre słowa i zbyt je ni1ecier• 
am 1eta ernerowa, żona Hugona Wor· się zbo"'aci'ł? 'l ł • dk I t 1 l' t k' p t d · t t nera. głównego akcjonariusza fa\ryki samocho· „ . „. .~ane V: osy~ g1.a ? . wygo ona war~, ;P '!Wym ~es em rę 1. ? em oaa z ?11'"' 

dów pojechała piękną hmuzyną na spacer ?.e I Sprawdz;11ł na kartce numer mi·eszka nieskaz1telneJ brałosc1 k>0szula, spodnie ną czlow~eka, który wie o wszystk~em 
~wym nowym ~ocltankiem, szofe· em - Andrze· l' uiia i ~szedt ~a fro~tową klatke schodo- z. jed~abn~m. lam~ase~, b.tyszc:ząc~ la- 1 najlepiej:„ . . 
1emp Łubk~wsk 1!:1· h 

1 
wą. N1epewme nacisnął guzik dzwonka klerki - az się w1erzyc me chce, ze to j - Nie rozumiesz tego„„ Jesteś z 1n• 

Zręb~k{3:tal~ się 0~r:~~dkf1Wern!tośw~!! 1 
Jel~Y przeświadczony, że musiał się pomylić'. ten sam sz.ofer, ubra.iny stale w jedną r.ego świata„ .. 

tów W~lczaka, z któ~ych wg°'~i!d~J~ie s~: ~; Otworzy ta mu pokojówka. Wyniośle i. tę samą kurtkę skórzaną, zalatującą ( - Z tego samego, co i ty!... Z tego 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmi'erci" zmi,erzyta go wzrokiem od stóp do głów benzyną i smarami. :samego!.„ - wybuchnął Rogosz. 
swej od:brał p ieniądze, zmieni! nazwisk;i na ·j zapytała: _ Co s-i,ę z ~ba stało? -- szepnąl ~ - Ni.e krzycz!„. - z·orj1entowal się 
Werner 1 zalożyl nowa fabryke. p d k ? W · k' · · ? J · · · ' A. d · · M' · "'-• ć k k' p0 . przybyciu do zapadlej wsi _ Kurkowa - an o ogo Ja ie~ .spra w1,e ain, wzrus.zaJąc rai:ri1o~ami. . I. n r.zeJ„ ze ira. m?'ze US11ySZe rzy .1. 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica! -: Ja do.„ paina Łubkowski ego„. Czy Srowa te brzmią, Jak wyrzut, Jak .-- Nie Jesteś 1:1, s1eh1e w domu!... Tu nae 
Nugata. 11l m~esz.ka?„„ wymówka, przepojona żalem i smut- ' wolno podnos1c głosu!.„ 

~~go1~z !!dal si~ do .„Czarciego d.worl!-"· !ibyl' - Tu„„ A w jakiej sprawie?„. kiem. Andrzej zapala papierosa i śmieje j - Prawda.„. - zmitygował się Jan. 
wysw1et 1ć 1ego ta1emmcę. W kracie p1wn1cz· Ot h · b , - bk · b k Ud ! · k 1 h 1 W b t "d d 'ó 1 · nego okna zauważył obłl1,kaną twarz starca, ld6- . - '. c cę się z~ aczyc z ~u o~v~ się ezt~os: o. erzy się po o anac . 1- o ee ego poJ ę„. - pa m S się z 
ry krzyczał, te zna tajemnicę Krausera. Uciy· sk1m„„ N1•ech mu pamenka powie, on JUZ - Nre Jestem ten sam, prawda? No, I fotelu. 
n1ło . to na Rog~szu olbrzymie wrażenie. Posta-j będrz1e · wiedziaL.. - powiedział pew- cóż, człowiek się zmienia„„ . I Andrzej złapał go za rękę. Zrobito 
DOW!~ sprowadzić zaraz P'>l.icję i uwolnić 1tarca1nrejszym już tonem. - Ożen~!eś się?„. - domvśla się mu się widać przykro że obrazilł dawnego 
I ka1dan. Z . 'h k r T . . . ? . . 1 N' ! . . d . 

Obląkaniec znikł jednak w tajemniczy spo - araz, .~1~ec ~an zacz.e a„. - • an. - a pam, to twoJa .zoną .. „ .. Przy3ac1.e a. ie czu JUZ o mego, ?0:-
sób. mruknąla pokoJowka 1 z.atrz.asnęta mu - Żona ?„ .. - AndrzeJ przestat się : prawda, tego sentymentu, co dawn1eJ, 

Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy: drzw.i prz.e~ n.asem. . . ; nagl7 śmiać i zniżył gl,os - Kochanka, !niemni.ej wolałby rozstać się z nim w in-
A t)mczasem. Wernerowa po .m.orderstw1e Po meJakim czas1,e otworzyta Je r;iie zona„„ ny sposób. • 

~;i~b=~~;ł. wróciła do . męża, który 1e1 wszystko mo:vu, tym razem bez łańcucha. Zapy- : - • Kochan~a„.„ - szepnął Jan, jak ! · -, Z?stań!... :-- zagr.o~zd•ł mu . drog~. 

C A t Ś" d 
1 

. d w 1 tata. 1 echo it zamyśM się nad czemś. 1-0 cos si ę obraził? Przecre to me moJe 
„ za.my. n o u a ;1e o ernera prze· _ p · n ·.:> ! . . . . . . : · k · · · · · t 

konał się, ze Werner jest właśnie Krauserem, a.n nazywa się J.\.-0gosz. - · ! - Gdztezbym Ja się ozemt z taką starą m1esz a~1 e 1 Ja sam ~1e mam pr~wa u 
którego ~zek?mo miał zamordować "gogosz. • - Tak„.. . . babą„ .. -mówił Łubkowski z cynicznym . krzyczec„„ No, zostan, zostan, Jes~qe 

Zapo~edz1awszy zemstę, „C~arny Antoś - ~'?· mech pan we1dz1e.„ Pan Łub- uśmi•echem. _ Ona mi się już w0 góle , pogadamy„„ 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, ~t6ra za· kowsk1 Jest tera-z w łazience zaraz d ·• h . •lb . . . . . b • , - Nie mamy o czem.„ - odrzekil 
prasz~ ~o na w6dk~ Przewrotna kobieta chce 'd• . d ' . znu Ził~, c ci.a ym JUZ Je] się. P?Z ~c I J h . J d . 
~o us1dhć i odebrać mu list Walczaka. wyJ zie ~ pana„. . Tiareszc1e„„ No, ale te sprawy neb1e me , an Po.c murn!e .. - a, oprawdy J.e-

Poszll na wódkę do knajpy „Kacapa„. gdzie , Zostawiła gio w P~z~dpokoju. i wy- interesują„„ Powiedz mi, jak się tobie i st em z mnego. sw1ata„„. . 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając s:da. Rogosz stał w m1,e1scu, cmeśm1·e- powodzi to jest ciekawsze„ .. Widać I - Baba Jesteś , me męzczyzna„„ 
Elżbiet~ i Birunia saD?-ych. El~bi~ta :prosi prze· lony bogatem urządzeniem przedpokoju, r. ·iebardz~. bo mizernie wyglądasz.„ Aha: ' Przyczepia sz się do słów, ot co.„ 
stępcę, ~by <?debrał. hst Ar;itos!owi. B1ruń, ocza· i l:'ozglądat się ciekawi<e doikoła. ; li t • . d t h I - Wsz ystko j,ednio i tak r.i·e mamy 
rowany 1e1 p1ęknośc1ą, uda1e się w ślad za An· p . . „ . a a, czy aiem me a wno w ?;aze ac , I , . •, . . . 
łosiem i zadaje mu s.krytob6czy cios nożem„. . o Qul~~ mmutach usłyszal zbhzaJące ieś znowu.„. żeś znowu„„ - urwat z o .czel'!1 gadac„„ No, l ~?l'eszy się. tobie 

Werner, ulegając prośbom pięknej RLty, ko· s1ię krokvu 1 odetchnął z ulgą: był prze- zakłopotaniem I a 1 mme tak samo„„ Pusc mnie, póJdę so-
chanki Gaston:i, finansuj~ film mający za fabułę koniany, że to Andrzej. ! _ No no ·mów. _ podchwycił Ro- . bie.„. do mojego świata, bo tu czuję się 
znane W)"Padki sprzed piętnastu laty, gdy_ Rogo- D d k . ł . d k M' eo' ś" . · ? I nieswoJ·o ' 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause· o prze POI OJU wesz a Je na ira . . gosz. - o mme czytał. „. I . „„ . . 
rze.. Jain poznał ją odrazu: to ta sama, z któ- ' - Żeś uciekt z więzienia.„ Co to - N1ie będę z.atrzym~wał cię s1łą.l' •• 

ęoiąc się odpowiedzalno§cll Werner. posta- rą widział And.rzeja przed kilku dniami byto? Bardzo się zdziwitem„„ - \~ydął AndrzeJ. wargi. - To pocoś 
nowi! ?odpalić atelier filmowe, aby zmszc~yć nad Wistą. Była ubrana w czarną suk- i _ Dużo byl·oby 0 tern do gadania, a I wogole przy.cho~z1ł?... . . . 
t~śme 1 w tym celu wszedł w kontakt z B1ru.· nię z '"Yci'ętym głęboko dek"'ltem I t . d· . .. . . I 1. - Nie wiedziałem ześ się tak zm1·e-mem. w v • y me masz zisiaJ czasu... onym razem . . . • . . . 

Rogosz został aresztowany. z więzieni - Pain do pana Łubkowskiego? -, cpowi,em ci o wszystkiem„„ W nieodpo- 1 rnL„ Przy?zedtem Jak do przyJac1ela, 
oswabadza .go Bir~ń, który. działał z polecenii spytała n~eżyczlilwym t-0nem. wilednią porę przyszedłem„.. I <J ok~zał·o SI~„„ . . 
Wer_ne;owe!. ~lżb1eta ośw1adc.za :;w.emu mę - Talk.„ - odpowiedział Jan, po- Andrzej spojrzat na zegarek, który l . Nie ~okonczyl zdama 1 wz:uszy! ~a-
żow1, ze wie, 1z czyha o~ na Jej życie„. . chyli wszy lekko głowę na powitanie. I nosił na ręce. 1 m1onam1. Potem podał rękę Łuokowsk1e• 

.Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi tt p t bk k' · t t I p d · · d · ' mu 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. . - m„„ ~n . .u '0·~S 1 Jes. er.az ! - raw ~· ze me !11am,, U~O cza?u, 1 · D " 'd . 
Mąż iei udaje sie do knaJpy „Kacapa", gdzie zaJęty.„. W kazdym raz,1e będz11e m!lal ·ale ostateczme mogę się spoznić.„. M1,ra I . -:- ow!dzema!.... A o s.erca radzę 
za_warl znajomość z o?rys~klem Al!?szą. Po kliku mat.o czasu dla ~an~, b? idziemy na bal. I bc,.dzi.e i1ę . wści.e'kata, to mn~e jednak naj I c1, ~eby~ ~1ę z tego v:szyst~1ego. :VYCO
mmutach przysz~dł B1:uń 1 począł s.1e żalić przed Moze pan przyJdz1e mnym razem?„. I mnieJ obchodzi.... Ważni·ejsze jest to, że fał 1 :vro~1ł tam„ ~d~1e t~oJe m1eJSC;~···· 
~ernerem na ~1ewdz~ecz~ość. kobiecą. Powiedzmy, jutro.... !umówiłem się na tym balu mody z jed- Ta~ s:1ę me godzi zyc, moJ ko..:hany, Jak 

~rzemrstowie~ uśpił Biruma 1 .WYclągnął mu Nie odpowi:ed'ział ni,emile dotknięty ną młodą i bogatą rozwódlką Mówię ci· ty zy1esz„„ 
z kieszeni list, pisany przez Elżhtete do proku I t t kt · . 'p h ł . b ' 'ód . k b' ··· · Szybkim krok' em ru ł t 
ratora. Pożegnał sie z „Kacapem" 1 udał sie do c~m ra . ow.aniem: . O• amowa s.1~, Y m1 , me Q 1eta, a przytem bogata„. . . 1 .szy w s .ronę 
cukierni, gdzie wcząl czytać list Blżblety. nie pow1edz11eć teJ mesympaty..::zneJ ko- i\i\am szanse, bo podobam się jej bardzo drzwi, Jak~y go kto gornl. AndrzeJ za-

Andrzej Łubkowski uirzymuje bliskie stosun· bi1ede kitlka przy'krych słów i tylko roz-1_ z.ak>0ńcz.ył z uśmiechem. , wołał za nim: 
~i z Mi~ą Grant. Któregoś. dnia wybrał się z nią łożył bezradni1e rę~e. Rogosz patrzał na Andrzeja przera-! -:- C~k~j, chciałem ci c9ś ważnego 
1 
6z ka~tt.anFm tan~e!1stemb1 do dt°mu Justy· - Jutro po południu pan Łubkow- Zcinym n1iemal wzroki·em Co się z tym' pow.i.edzuec„. Jesz.cze chwileczkę.„ 

n f)0gw
1:rsz~~Y ~~~;~łz;~a~y a;:~sf:~ca ame- ski _ będlzi;e wolniejszy„„ - mówila dalej prostym, porządnym chłopakiem stało? . R>0gosz odwrócił głowę i utkwH. PY

rykański, Parker, który załotył ·tajemniczą wy- Mira. Jak można talk zmarnieć moralnie tak taJący wzrnk w twarzy Łubkowsbego. 
tw6rnię filmową p. n . . „Imper:itor". . W tej chwili do przedpokoju wsze.dl spodl<eć?„„ ' . - No? O czem chciałeś mi powie-

.Parker, Fral?k.enstem. i ~h1ńczyk Czang u~1e- And · B l ki'n h d · h _ N · Ż · · • . dz1eć?.„ 
ka1ą przed pohc1ą, zab1era1ąc ze sobą Elżbietę . rzeJ. _Y yY S1!1:0 go.wyc . ~P'O ~1ac . a]Wa ~1eJSZ~ rz.ecz W. ~YC!U -1 . . . . 
Wernerową. Przestępcy os~rzeliwują się,. auto I sztywne], b1at~J k?szulii. Zbhzyil się do m?w11ł AndrzeJ daleJ po krót~1eJ prze:- Ą.nr;lrzeJ był ?lady 1 dygot~l ze wzbu 
wpada do rowu ~ gdy. Elżbieta ocknęła się - Ro go.sza z wyc1ągmętą ręką. • wie- to forsa, forsa„„ Czł,ow1ek bez pie 1 rzerna. \YY~edziJ prze~ zęby· 
miała na ręku. ka1danki. . . - Serwus, . Janku!... - zawofaL - n iędzy nic nie znaczy na tym świecie„„J - Jezeh ktos kogos poucz.a, to r:rze-

Rogos~ uciekł z Przylesia. Na przystam w Chodź do pokoiu Dawniej myślałem· forsa to jeszcze nie dewszystkiem sam powinien być w po-
Warszaw1e otrzymał dorYWczą prace. Jan za- p „. . . · ' . . . . l rządku n 0 · t ·k' · • 1 
przyiaźnil się z iednym z robotników Owczar- rzez pomarszcz.oną twarz Miry wszystk>0, spoko me sum11eme w1ęceJ 1 • „:. i, zu~1esz, a ie Jes' prawo „. 
kiem, u którego zamieszkał. Którel!:oś dnia za· przebieg! posępny cień. Syknęła: znaczy.„. Ale teraz zmądrzałem.„. 1A ~i,e w1,em, czys ~Y był w porządku z tą 
uważyl Nugata, obłąkanego starca. Gdy chciał - Nie zapomni.j, Andrzeju, że jes- - I oi-ągniesz pieni,ądze od kobiet.„., dziewczyną, wś Ją przywiózł do War-
za nim póJ~ć zastąpili mu droge. 5,Yn O~~zarka, teśmy już mocno spóźnieni„.. Już po - - dokiończyt fan · wzburzonym glosem. sza wy, a potem uciekłeś od ni·ej i wię-
Czuma - Jego wrog z przystam I dwaJ mnl. - d ,'1e ·, t . c· ' ? 1k ' t .·. A d . cej„„ 
'Rogosz zasmucony ż~ nie dogonił Nul!:ata wra· Z.I sią eJ.„. - 1 ,ągnę · - S rzyw1 się n rzeJ. O . 
ca do miasta: ' ' - Nie szilmdzii, 111ie sz:kodz1.„ - od- - E, ni·e!... One mi same dają„ . Proszą, st~tniie słowa zamarly n.t ustach 

rzekł Andrzej beztrosiko. - Zaczekają żebym braL„ ~ndrze1~. Rogosz P.odskoczy1ł dio niego 
Był już w rmeście„. Potoczył wzro- na nas.„. - I nie wstyd ci, Andrzeju?„. Nie 1 chw~ci1·~ go. za ramiona. Potrz;isnął nim 

kiem dokoła i zan iepokoił się, ujrzawszy Ujął Rogosza pod ramię i wprowa- wstyd ci?.„. - zawolał Rogosz. z caleJ s.1ły .1 zawołał:. 
zdążającego naprz e ~iV;' ni·emu policjan- i dził go do swego pokoju. Wskazał mu - A jakiż .to wstyd?„„ Przecie nie . - Ga~aJ, ~kąd wiesz o, tern?„. Kto 
ta„. Szalonym wysi łkiem woli zdobył 

1 
ręką fotel. kradnę„. Ty się na tych rzeczach nie ci to pow1.edz1a!?I.„ t:J'o, ~ow. mów! 

s ię na zimną krew i przeszedł na drugą ' - Siadaj!„. No, i powiedz, co u cie- znasz i dlatego ciebi,e to tak dziwi . . To Andr.z~J wyrwa!. się z Jego uścisku. 
stron ę ul icy.„ I bie s łychać, jak ci si·ę wiedzie?„„ Napi- ' jest inny świat, niż tamten nasz„. W tym Poprawiaiąc na sobie pomiętoszoną ko-

Lęk wkradł się w jego serce -· po- ;jesz s ię wina? I świeci.e płaci się za wszystko.„ Weź szulę , syknął: 
cząt żałow ać, że opuścił bezpieczne mie I - Nie„. - odmówit Jan, potoczyw- . nc,przykład tę kobietę , z którą mieszkam (D I . 
~.zkan i e Owczarka„. Zastanowił się: a szy wzrokiem dokoła. - Phi, te ty mie- :pod jednym dachem. Ona stara , a ja 8 SZV Ciąg jutro) ·, 
rn o~:c w rócić , z rezygnować z zobacze- 1 szkasz, jak król..„ mt.ody„:· Jaki by mł•od y chciał się poka-
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::.~ . P. Wołożyńska 
ordynuje codziennie 

w Kolumnie 
Willa Habera 

GDA~SKA 15, tel. 25. 
-------·----

DR. MED. 

laUCJA IYll\KOWER 
CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE 

(Kobiety i dzieci) 
óLCZAŃSKA 117, tel. 149·39 

przyjmuje od 9-11 i od 6-8 w„ nledz. 
i święta od 9-12-ei· 

Dr. J. NADEL 
AKUSZER-CilNEKOLOCi 

ANDRZEJA 4 T~·:~~~2 
przyjm. od 2-5 pp. i od 6 -7,30 w. 

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. 

'd 8 - 11-ej i od ~ - 9-tei wieczór, 
~iedziele i święta ~d 9 - 12.30 

4." Il 

• 

DR. MED . ' . 

Al. Kop~·owski .N•a<mp~~m"''" ••••• 
Gdańska 37, tel. 232-55 li elegancji, z których 1łyD111 oa całym 

. . . . świecie Paryianki ?", spytałam zna-
przyJmUJC od 7-8-cJ WICCZ· nero arbitra elegancji wytwornero 

- Paryża. Byliśmy na tańcuj11cej her• 

n N I. o w •. 3 z· s k •. bat.t.e w na~bardz!ei wzięt>:m hotelu. f ~ „Niech Pani spojrzy na me", odpo• 

S
' I h wiedział. „Na co zwraca Pani prze• 

pec • c or. wenerycznych, skórnych dewazy1tkiem uwagę? Nie na suknię 
I seksualnych lub kapelun, lecz na cerc;. Tak bardzo 

. AN~RZEJA 5, telefon .159-40 wypielęgnowan11 cerc; - tak: bardzo 
Przyimuie. od. 8-11 ~ano I od 5-9 1oignee. Kaida kobieta ma delikatn11 

w niedziele I święta 9-12. „matow'" cerc;, nawe~ w tej dusz. 
-------------, nej, przepełnionej sali. Niech Pani 

DOKTOR 1 i• obserwuje przedpołudniem w 

H. SzullliMCh•r Lasku Buloń!kim, lub I popołudniu „ w; na wyścigach - zawsze zobaczy 
CHOROBY SKOf<NE i WENf.RVC:ZNB. Pani tak, aam11 cerę." 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. Dlatego właśn:e Matowy Puder 
Od. 9-1. od 5-9 pp, Tokalon je1t dziś najbardziej en vogue 

w niedziele I świeta od 10-1. wśród eleganckich Paryżanek Nadaje 

~r. GUSTAW KOHN 
specJallsta 

akuszow-atnekoloct 
Ul. PH ~l PS l\IEGO 51, tel. 170-03. 

rładk11 cerę, nic:iem płatki różane, 

Dr.me~. H. LUBICZ 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych ~ at1z1• I 

I moczopłciowych. POWRÓCIŁ ....... .I. ll 
CEOIELNlANA Nr. 7. telcion 141-32 
Przyjmuje od g. 8-10. l:Z-2 i S-8 w. 

W niedziele i świeta od 9-11 rano. 

Dr. MIKOŁAJ 

Zapisuj cle 
awe 
~lemowlęta 
deo 

BORNSTEIN .,Krouli Mlukf ~ 

Nr. 185 

OLLA„ '21 t . . 
eh b k b

. · k i , GUM„ .. o na1pewn1e\ZY"' 
orc y o 1ece1a uszer a frodQk ochronn I 

weneryczne 1 dróg moczowych kobiet. . . Piotrkowska 292 •••••••••••~••••••••••••••••••••••11••m!li1Blb1•••111J••• 

-··-··-··- • Telefon 223•06. ~ ~ ~ ~ ~ ! c ~ t~~11~~~ p łlUblftDRI\· MEDb· ~w1 
Dr. Med. WLODZJMIERZ PrzyJmuJą lekarze we wszy•tklch spe n lj 

ŻAD„IEWIC• cJalnośclacb. - Analizy. Roentgen. Akuszeria 1 chor. kobiece 
a a Kwarc. Gabinet dentystyczny. czynny GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 

Speclalista chorób Porada 3 zł przvimnje •Jd 12-1 I od 4-7 popoi. 

uszu. nosa, gardła I krtani O kf O TR E p MA N 
lód:t, Pl<?TR_KOWSKA 164, tel. 125-26 o r 11 Or JAKOBSON 

Przyimuie od 4 do 8 wlecz. 1 11 
specJallsta chorób wenerycznych, CHOR CHIRURCilCZNE 

LEKARZ • DENTYSTA skórnych, moczopłclowycb (apec. • chirurgJ• ko11tn11') 

B NUSBAUMOWA Zawadzk.a 6 ~i~~i~ powrócił 
• od 8-11 do 2-4 1 od 6-8 wiecz. D-ra Szterlinga 22 

D R d t „ tel. 174·42 

Piot~k;~;k4a8s1:d;:·2a r. UD SZ BIDt NITECKI 
- AKUSZER. QIN EKOLOG p o W R ó c I L. 

Dr. med· POMORSKA 7 Telefon SPEC. CHORóB SKoRNYCH, WENE• 

Z P 
• k ' 127·84 RYCZNYC!I I MOCZOPŁCIOWYCH . I n cze ws a Przvimu.ie od 8-10 r. I 4-8-el. NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 

_....;..;;;..;..;.;.=;:.....;;.;;.....:;_;___.....;........;_~- 1 od 8 do 9-30 rano I od 5-9 wlecz. 

GDA~~K'1b~8,k~~t.'c:08·Ul Dr. B RA u N w niedz. i święta od 9-12 w poi. 

Wznowi przyJl)cia 15 lipca B ś'-
w godz . 4 - 6 op. PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-&7 aczno \i. -----·---

LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 Spec. chor. srósr;~s~~J~y:hct]~rycznych--
tel .• 122_89 orz:vimuie od 8-1 i od 4-8 wieez. I e t n I c y 

przy przyst. tramw. pablan. ar. med, • 

2 raz~szd~~~~i~i~ iiirez~~7:;oJ~~~ci:= we M TAU BE N H AUs--
o~:lriE~n~E:oT:~ie~ZNY • z Wi~niowej Góry, 

PORADA 3 ZL. . AKUSZER • o1rtEKOLoo I Str6zewa 
__ z1;_;~imuie ud.!...:.9 r

1
. 11+-~.f.' Kraszew~ 

Dr. H HAMMER e.lersna 246-09 Codziennie już od 6 rano można 
med. • . --------~-nabyć „REPUBLSKĘ" 

Ak~szer·Gmeko~og · LEKAnZ-DENTVSTA i EX p R ESS" w wHli 
mieszka obecmc f K • k . " . . . 

ll·go LISTOPADA 32. Tel, 128·39 opc1ows a Kawuli, VIS a VIS OhłodnJ 
w no::y wejście przez Odaf1ską 12· • p . . d 

9 
a J u Jamnika 

Przyjmuje od 3-7 wiecz. rzyJmUJe o - -c • ·- ------
--------- GDANSKA .37, tel. 232-5~ UMEBLOWANY, ładny I słoneczny 
POLSKIEG t . od 4 - 7-eJ w Lecznicy, kój 1 t · k · · 

O wy~cza grun owme ruty- PIOTRf{OWSKA 29.f. tel. 122_89. po. . ron owy z nie _rępu1ącem we1· 
nowany nauczyciel. Doro~łych, słabo ściem, z używalnością telefonu, z 

Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. 

której wiatr ani deszcz lub pocenia 
się nie · mog11 zaszkodzić. Zapewnia 
fascynuj11c11, dziewczęc11 świeżość na 
cały dzień i to dzień. Wypróbuj sama 
Puder Toklllon, spreparowany wedlur 
oryginalnero, francuskiego przepisu 
znakomitego paryskieiro Pudru To
kalon, Zmiana· jak, ujr:r.yss w 
lustrze zdziwi Cię i zachwyci. 

władających językiem specjalną me·IAKUSZERKA przy!mule chorych od ewentualnem całodziennem utrzyma· 
todą. Piotrkowska 37, m. Il, front 11113-5. Dyskrecja AI. Kościuszki 41. pr. niem od 1-go Hpca do wynajęcia. 

I piętro 8-9 w1ecz. of. parter, tel. 170-18. 31. Główna 5 m. 15. · 
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l'J ił n dr~ ej Ż a ri s li i ~~~~~~~~~~~= oka, zaraz bowiem potem niez.najom~ w rządJ{u może się pan zająć wlasnemi 
1iiebieskiej sukni z.niik.nęla za ścianą jaś- sprawami. 

li Ich p=erwsza miłość 
minów, niemniej Reczyński stal zasko- Jak każda niiebardzo zdecydowana 
cz.ony, jakgdyby zobaczył skrzydło za- natura, odchodząc raz jeszcze · rzucił 
błąkanego anioła. pytan.ie: 

- Czyżby to byfa Danuśka? - stuk- - Więc twierdzi pan, te samochód 
nęlo mu serce. jest w najzupełniejszym porzą1·ku? 

Ale sam wiedział, że tak by~ nie mo.- - W najzupełniejszym! 
Pow•eśł sp6łczesna M że. Skądby się wzięła nagle jego dawna , - To dobrze, bo, załatwiwszy spra

iiiill"' narzecwna tu, w tym ogrodzie?„„ - wy paszportowe wyjedziemy w podróż 
Danuta Kresińska, ekspedj1Jn'.ka w m11.· Z&.dużo s·iadywał nad książ).{ami a za- A zresztą Danuśka była niższa i bar- zagra111i-cę: przez Wi.edeń, Alpy, Wenecję, 

gazynie bławatnym Jana Zarysn zostaje mało zaJ'mowail się ludźmi.„. Ale teraz dziej dzi.ewcz.ęca, niż ta, której sylwetka florencję do Szwajcarji. Ła<lny szmat 
zredukowana. l k k <l d ? A · d 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na przek·onalem się, że to zło.te serce. mig1I1ęfa mu w da e' iej perspe tywie . rogi, nie?raw aż. Ja, że wzgl~ n na 
, utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· - Oddawna już tu jesteście? - pod ogrodu. zonę, chciałbym, ażeby odbyła się ona 

na i od czasu do czasu fpc\yka się z nim. trzymywał rozmowę Stanisław. Tak,· ale podobieństwo ruchów tyło 

1 

bez wypadku! 
o spotkaniach t·1ch o„w;aduje się na· O d lk l ..... n d t · · 1 I znów ta żon T to · k 

rzeczony Danu5ki Sian.sław Reczy;,slti i po gro ni y.'Y~r·ostowa się .Z uumą:. apraw ę zas anaw1a1ące.. . , - . . . a„„ en cz W!~ • 
~waltownej scenie zrywa z ukochaną, nie - Trzydz1e~c1 lat z okładem: na]- Mocno zamyślony \VZląl Się szderl~Ie !11Yśh o mczem l~nem, tylk~ ? SWOJeJ 
wierząc. h stosunki jej r; Zaryszem aą zu· pierw u państwa Życkich a potem u na- spowrotem do pracy. zome! - myślal po Jego odeJ.:.CIU Sta-
pełnie ~~atoniczne. . szego nowego dziedzica.' A i przedtem Ukończywszy żmudne czysz.czeniej nisiław • 

. Kre~rnska P~ wielu przygodach po:.:_naJe bywało si•ę tu i ówdzie Przyznam J'ed- w.ozu przeglądał poszczególne części! Skta<lając spowrotem rozebrane częś 
tai em niczego dzentelmena: Karola Ormcza . . . ' ' . t ' · t · l · . 
który kupuie wieś 'Rycbłowo, ani.,,.7uiąc sta nak, ze nigdy me było mi tak dobrze, mo oru. . . 1 c1 maszynł', zas anawia. się. . 
rego Kres ińskiego na administratora. l jak teraz. . Za'l.twazywszy drobne usterki sprzę-1 . - Chcta·lbym zobaczyć wreszcie to 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Dan!usią. 1 Odrzudł na ści'eżkę nową garść gla, wziął się do ich naprawy. cudo!„ A m.oże jest nią pani w n~ebieskiej 
chwastu, gawędząc: Pracował z przyjemnością I z pasją.,su:ia:1,~tóre~ postać mi~nęta m1 w gęst-

Ogrodni1k stawał si.ę coraz rozmow- - Myślę, że i panu będzie tu niefle. Byl talk bardzo zajęty tą robotą że nle wrme Jaśminów?.„ Jeśli i z tw'lrzy po-
niejszy. Nie łatwo znajdzie pan drugich takich usłyszał nawet kroków zbliżają~go s!ę c.obn.a jes~ do. mojej J?anuśki, n~e dLiwię 

- Jużci, że niedawno: nFema nawet chlebodawców, jak nasi państwo. dzłedzica, który, stanąwszy za je~ ple- się, ze. dz1edz!c stra~1l przez mą głowę. 
je.szcze trzech miesięcy„ .. Opowiem pa- Stanisław pożegnawszy ogrodnika, cami, pozdrowił go przyjaźnie: . Ob11ad SP'Qzył u s·1eb1e w swoim po-
nu przy sposobności, jak t·o się statu, bo sl<ierowail się do garażu. - Dzień dobry .. „ Już przy pracy? ko1ku. . 
to historj.a naprawdę ciekawa. Wytoczywszy samochód na dwór, Stani1sław uktooi1ł mu się: . Przyniosła mu ~ fertyczna pokojów 

- Posłucham z przyjemnością - za począł pracowicte oskrobywać go z bto _ Musiałem Qioprowadz,ić trochę ma ~~ f apety~~~ch f'0~czka~h, _le1};<0 za-
pewnia1t go szofer. ta i zmywać z kurzu. szynę do porządlku. W1s-zystko zresz:..i "r Jm t n1s . 1 za 0 kł'm u mie~ u. 

-: Y'!idzialem już w. życiu . niejedno Słońce przygrzewało . coraz i:nocniej: lznalazłem bez zarzutu. Jedyn!'e sprzęg!o fer z~~b~1 ~~ ~ieJZl~~k~nPf:y~toi~:n·~zo-
malz~nstwo -. gawędził .daleJ st~ry- ?zofer, zmęczony pracą, m1mow_oh trzeba bł'to trochę wzmocmć, a takze _ Jak panu na imię?a _ 8;;fat; go, 
ale n1~ często s1.ę zda~a, ~zeby mąz ~o- s~oirzał w s.tronę ogrodu, z kt.ó~ego cie- przyJuę.c1ć parę śrubek. podsuwając mu talerz z pl•eczen· 
ch~l zon~ ta,k ogromme, Jak 1;asz dz1e- n;~tych .drózek szedł orzeźwi:aiący po- Tu fa,chowo objaśnił dizi1edzi1ca o co _ Stanisław. A pand? ią.. 
dz1c swoJą. w1ew wiatru. . . chodzi. - Józi,a _ odparta zawtan.a„„ _ 

- A ona jego? - bad~l go szofer; Nagle doznał olś~'1ema.. . . . 'I_'amten sluchal go prawie z i:oztarg- Bardzo zwyczajne imię, nieprawdaż? . 
Ogrodnik odrzucił na scieżkę gdrśc , , ~aleko na. zakręcie dr?zk1 ogrod?weJ meni em. . . A pan jako bywalec z wielki1ego świata 

chwastów i pracowicie pieląc Jalei. mó- 1 wsrod gęstwmy zaczynaJących kwitnąć - Znam się trochę na samochodach. I wola!l'by jakieś inne bardziej wyszuka-
wi!: ja~minów ujrzał wysoką, smukłą syl- przyzinam jednak, że maszyny to nie ne, nieprawdaż? ' 

_ Pewnie, że i ona musi go k'>chać wetkę kobi1ety w niebi1esiki.ej sukni. inoia specjalność: polegam w zupełności - Ależ przeciwnie, „Józia" brzmi 
także!... Bo i nasz pan zasługuje m to: Mtody szofer ni·e mógł dojrzeć jej na panu! . . bardzo piękniie i mil·o. żona ce'iarza Na-
któżby go nie kochał? Poczciwv. ludzki, twarzy, ale sylwetka nieznajomej przy- Odchodząc, dorzucił Jeszcze: · poleona nazywała się również Józefiiną 
s1czery. robi lud ziom tylko .~obrzc .... pominata mn tak mocno Darnuśkę, że ser! - Aha, zapomniatem panu powie- - pocieszał ją eks-tudent. 
Przyznam s i ę panu w sekrecie, że po- ce zamarlo mu w piersiach„. 1clzieć: do wieczora jest pan zupdnie wol I Józia była naprawdę uszcz1;śHwiona. 
czątkowo ni1e m~a.łem do niego zruufania.' Wszystko to trwalo przes mcnienie. UL .w•c po dOl)I'9.)\'.a~eniu ;wozu do po-1 ryalszy ciąg jutro). 

. ... 
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Walasiewiczówna ustanawia 

rekord świata Najlepsze lekkoatletki Polski 
na starcie mistrzostw kobiecych v..1 Łodzi 

· Lódź. 4 lipca. I Prócz zawodniczek łódzkich z Kwaśnlew-' . LWÓ\V: 1Ja tl~1k 1« ·n:a, (Zw. Strz. Lwów), Hor 
Już wczoraJ od wczesnych godzin rannych ską l Waisówną 1:a czele do mistrzostw po- steinówna (E;1u·.; c 11 ·.0 ~. 

zacz-ęfy się zieżdżać uczestulczkl kobiecych. lek szczególne akręgi zglosiły zawodniczki nastę- POMORZE: Si<· :1o1s ;;:?ilewlczówua:. Gawroń-
koatletycznych mistrwstw Polski, takle roze- puface: ska, Wi§nh.ow5lm, OJ:łkow:.ka (Sokół, Gru· 
grane zostaną w cłą :.;iJ d11'a dzisiejszego I Jtt- WA~SZA W A: Sadowska, Chrzanowską, dziadz). 
trzeiszego na stadlon1~ WIMY. Sm~tkówna, Dutrlnówna, Żmudzińska. Dutków· BYDGOSZCZ: R'lmanowska (Polonia). 

Jako pierwsze stawiły sie w Lodzi zawod- Qa I Radzimińska (wszystkie z Warszawianki), KRAKÓW: Prai?taldówna. Gotliel,lówna, 
nlczki lwowskie Hatiukówna (Zwiazek Strze-1 Paluszkówua, 1Iuttelf1wna. Sieroszewska (Le· Glasnerówna, Metzemloi;fówna i Korngoldówna 
lecki) i Hornstcinówna (Hasmonea). Później gJa}, Sobczakowa. Nowacka (AZS). Wentlówna (Makabi). 
w ciąi;u cate~o dnia zjeidżały sfe .zawodniczki (Skra) i C;ejzikowa (AZS). BJALYSTOK: Daszutówna <.ra .dellonła). 
innych okręgów, a reszta przybyła dziś w ga- 1 ŚLĄSK: Hofmam\wna (Stadlon. Chorzów), Jak więc widać poza Wa!asiewiczówną, kt~ 
dzinacłl przedPołudniowych. Wszvstkie uczest i Bfskupówna (KPW Katowice), światkówna i ra jeszcze nie powróciła do kraiu w mlstrzo
nlczki mistrzostw za1J1ieszkały w hotelu Savoy. ! K.ieronlmówna (Zw~ Strz. Katowice). stwach tegorocznych uczestniczyć będą W!iiyst 
e Mit?P4il & @alłłi 11; ._ kłe naJiepsze zawodniczki kralowę. 

Montreal, 4 lipca. 
Na zawodaob lekkoattetycz· 

nych w Montrealu wystartowała przed 
wyjazdem do Połskj W ALASIEWI
CZóWNA I UST ANOWILA W BIEGU 
NA 100 JARDÓW NOWY REKORD 
ŚWIATA WYNIKIEM 10,6 SEK. 

W biegu na 220 y. Polska ustauowi
ła nowy rekord kanadyjski wynikiem 
24.8 sek. 

Warto nadmienić, że Walasiewkzów
na startowa ta w czasie deszczu na 1 o z
miękłej bieźni. 

9forzgńfłkl i... kwioiu 
.lak znakomidg kolor.z uk11onńl~zgł 

wgic:ig nEspressu'• 

Wraz z Watasiewiczówną startowa- -
la w Montrealu 16-łetnia Mroczkówna, 
która w bie2u juniorek na 60 fard~;w 1 
zaJe!a 3 miejsce. I 

Prasa Montrealu poświęciła Walasie- . Lódź. 4 lipca, I wpadł na metę, wra~ał akurat z wycieczki za-
wlczównie entuzjastyczne artykuły Na mecie odbytego w ubiegły poniedział'łk mielskieJ, miał więc na ramie teczke z prowien 
WRÓŻ i C JE l BEZAPELACYJNY wy~cigu kolarskiego_ redakcli „Expressu'' łAdź , tem i bukiecik kwiatów, które narwał sobie po 

~ /"\ · · - • ' -S1eradz--l.ódź ogfJ!n<t sensacie wywołało si~ drodze. 
SUKCES NA JORZYSKACH OLIM.- pojawienie olimpijczyka Starzyńskiel{o na ro- i Na zdjęciu naszem widzimy Starzyńskiego 

PUSI<JCi't werze turystycznym opatrzonym w teczkę skó- 1 uśmiechniętego, opartego o rower z tern dość 
CUWRL&SWW&44P"" WifMłhMPWWW rzaną i„„ bukiet kwiatów. ! nlezwykłem opakowa!liem. 

Perry mistrzem świata 
W f mf e turniełu wimbledońskie 

go pokonał on Cramma 
LONDYN, d lipca. 

W finale gry po)edyńczef panów w turniefu 
whnhleclo~skhn Perry łatwo pokonał von Cram
ma 6:1 6:1 6:0. 

Mecz rozczarował wszystkich. Po pierw· 

Jak slę okazało, 8tarzyliski miał bardzo po I Uśmiech Starzyń&kiego nie szedł Jednak w 
ważny deiekt masz )'llY Już na ulicach Lodzi, I parze z zadowoleni.im z Jego nowel „wyścigo· 
to też wziął rower od plerwszeito napotkanego 1 wej" maszyny. Jak opowiadał bowiem znako
pn;ygodnego cyk.Ust)' i ukończył na nim bieg, 1 mity kolarz, przeJechanle czterech kilometrów 
klasyfikując się na czwartem mlelscu. I do mety na tym rowerze kosztowało go więcej 

Właściciel roweru, na którym Starzyński wysiłku niż przebycie całe! 150 kim. trasy. 
dl U A li !iiWMM 22 

Druga runda rozgrywek ligowych 
rozpocznie się 15 sierpnia meczem Rncb - .Legia sżych trwch , gemach, w których obaj gracze 

pokatali piękną grę, Cramm nadwyrężył sobie 
mięsień uda I Perry łatwo wygrywał gem za Warszawa, 4 lipca. I 27 września: Legia-Pogoń w Warszawie, 
gemem. Po 1 przeprowadzeniu szeregu zmian w !er- ; \Ą1isla-Warszawianka w Krakowie, ŁKS -

Cramtn nie był zdolny do szybkiego poru· minarzu rozgrywek ligowych, kalendarzyk w : Warta w Łodzi, Ruch-ŚhLsk w Hajdukach, 
s.tanla się po kor~le. drugiej rundzie przedstawia się obecnie, iak D;ib-Oarbarnia w Katowicach, 

W półfinałach gry podwójnej ·pań: Fab1ran- następuje: , 18 października: Legja-~ląsk w Warsza-
Jacobs pokonały Ingram-KIHg 6:4 6:3, a Stam- 15 si_erpnia: Ruch-Legj_a w W. ttaidukach. wie, Wisła-Dąb w Krakowie, Warta--War-
mers-James wygrały z parą Andrus-Henrntin . 16 sierpnia: Warszawianka-Dąb w War- szawianka w Poznaniu, ŁKS-Pogoń w Łodzi, _ 

W półfinale gry miesząnel para Budge- sznwie, .Ga rbarnia-ŁKS w Krakowie, Pogoń- Ruch-Garbarnia w Hajdukach, r 
fabyan pokonała parę M.ałfroy-Sperilng 6:4 Śląsk we Lwowie, Warta-Wisła w Poznaniu. 25 października: Warszawianka-Garbarnia 
6:3. 23 sierpnia : Legja-Warta w Warsza·wie, w Warszawie, Wista-Ruch w Krakowie, War-

w półfinale 1trY podwólnel panów para an- Wisła-Garbarnia w Krakowie, ŁKS-Ruch W ta-Pogoń w Poznaniu, ŁKS-Legia w Łodzi, 
gielska Hare-Wilde pokonali niespodziewanie Łodzi, Ś ląsk-Warszawianka w Świętochlowi- Śląsk-Dąb w Świętochłowicach. 
doskonałą 11arę francuską Borotra-Brugnon 6:1 t~ach, Dąb-Pogoń - Katowicach, 11 listopada: Legia-Wisła w Warszawie, 
4:6 6:1 6:4. 30 sierpnia: Warszawianka-Ruch w War- Garbarnia-'--Sląsk w Krakowie, Pogoń-War-

szavl ie, Garbarnia -- Legja w Krakowie, Pogoł1 szawianka we Lwowie, Ruch-Warta w tlai-

w d' i • Ś · ł -Warszawianka we Lwowie, Śląsk-Łt<S w dukach, Dąb-ŁKS w Katowicach. 
0 ZOW e JIU~ (larS W(l Świętochłowicach, Dąb~Warta w Katowicach,.--------------

j d 01• J d 20 września: Warszawianka-Legia w War-
a ą na 1mp a ~ .;zawie, Garbarnia-Pogoń w Krakowie, Warta 

Poznań, 4 lipca. r-śląsk w Poznaniu, ŁKS-Wisła w Łodzi, Trener Otto 
Zarząd PZB. uchwalił na ostatniem posie- Ruch-Dąb w Hajdukach. J opuszcza Ł6d:f 

dzeniu wysłanie z naszą ekspedycją olimpijską 
do Berlina nasję\mjącycb kierowników, sędziów 
i reprezentantów: 

Łódź, 4 lipca. 

Kierownikiem sportowym będzie p, Cynka. bada 
Delegatami na kongres Międzynarodowej fede
t a.cii Picśc:iarskiei - prezes Kuczyk i sekretarz 

Komisja ligi 
zarzuty przeciw Ruchowi 

Katowice, 4 lipca. 

W dniu dzisiejszym opuszcza po kllkudnio· 
wym pobycie nasze miasto olimpijski trener na· 
szych piłkarzy p. Otto, który prowadził w Ł·odzi 
treningi piłkarzy zaawansowanych i junjorów. 
Pobyt trenera Otta w Łodzi nie wydał niestety 
spodziewanych owoców, gdyt kluby nie dopil
nowały, by zawodnicy ich wyznaczeni do trenin 
gów przychodzili na nie. W związku z powyż
szem zarząd ŁOZPN nałożył na szereg klubów 
grzywny pieniężne. _ 

}(yharczyk. 
W cha rak terze sędziów wyjadą: kpt. Ko

prowski i Bielewicz. , 
P onadto poj adą obaj trenerzy - Smith i 

Sztam. 

Lęga okręgowa 
pcwstać ma w Poznaniu 

Poznań, 4 lipca. 
N~ nadzwyczajnem walnem ;gromadzeniu 

POZF'N. które odbędzie się w bież. miesiącu, 
ma być uchwalona zmiana rozgryw~k i nowy 
podz iał na klasy. . ' -

POzna11 zamierza stworzyć L!gę okręgOW:\, 
która ma się składa' z 6 klubów klas:v A. 

W związku z doniesieniami prasy, ja· 
koby gracze „Ruchu'• po meczu z Wisłą 
o mistrzo,stwo Lil!i mieli przez całą noc 
pić alkohol i jakoby każdv z nich miał 
otrzymać tytułem premii 50 zł., w na-
stępstwie czego przejfrali mecz z A-kia- Rapld gra w Łodzi 
sową ~rac<>vią w k<>mprOmitującym sto.. il 

sunlm 9:0, Li~a wydele2owała na śląsl' z reprezentacją Polski 
specjalną komisję, która ma ustalić praw Zarząd PZPN.u ustalił już definitywnie, że 
ddwość tych pogłosek. prleciwnikiem sparringowym reprezentacyjnej 

W dniu dzisiejszym w it<>dzinach pO· jede~Mtki p,olski bę.dzie zespół . wiedeńskiego 

oł d • h • hal t ko i j I Rapiillu. Jedno ze spotkań spar'1ngowych wy· 
P u · 01owyc ', prZY)ec a a. . m 5 ~ Z : zna():ZOI'IEI zostało jak wiadomo do Łodzi i odbę-
War~awy, ktor~ rozpO~zęła 1u,z droh1az d:i;ie się w dniu 17 bm. Yl piątek na stadJ:onie 
gowe do.ch<>d,zema w. teJ sprawie.. I ŁKS-u. " - · -- ·r--

Zawody dzlsieisz-e są ostatnia próbą pr-zed
ołimpiiską nąszych, Lekkoatletek J w związku 
stem spodziewany Jest też prz~i.azd do Łod~l 
przedstawicieli zarząi:J.u PZLA, któi;iy „a ml.~i· 
scu będą się mogli przekonać o obecne! formte 
czołowych naszych zawodniczek-kandydatek 
do wyjazdu na OlirupJadę, a przedewszystkiem 
Kwaśni,e-wsklel i Waisliwny. 
· Zawody rozpoczną się dziś o llodz. l6-el, a 
Jutro o godz. 10-ej rano. 

O.okąd pójśt 
dziś I jutro 

lódź, 4 lipca. 
Dzneń dzisiejszy jak i jutrzejsza niedziela 

upłyną w Łodzi pod z1nk,iem kobiecych mist
rzostw lekko:ttletycznych Polski, które w ciągl) 
tych dwuch dni odbędą się na ~tadionie WlMY 

Szczegółowy kalendarzyk imprez przedsta
wia !.ię nas tępująco: 

SOBOTA. 
Lekka atletyka. Stadion WIMY. Godz. 16, 

początek kobiecych mistrwstw Jekkoatletycz· 
nych Polski. 

. Hip.1ika. Stadion WKS. Goc!z, 14 wo.iskQwe 
zawody konne w konktJrencii oficer~kiei i pod
oficer ski ei. 

P1łkn nożna. Bvi~ko UT .. Goch;. l'l.30 mecz 
o mistrzostwo klasy A LJT-\\'idzew. 

NIEDZIELA. 
Lrkka ;itletyka. S ~adion WLMY. G•'ĆI~ . 1n 

C:okończenie kobiecvd1 lekkoatietv·:znych mM
rzo?' tw Polski. W Zgierzu międzyklubowe spot· 
kavie Zjednoczone \Łódi:-noruta. 

Pływanie. Basen ŁKE-•:. Gcldz . 16 elimina
cyjne :rnwody p!ywacl,:!c z tidzialem zawodni
ków LKS-u i Makl_~_ b·. 

Plika nożna. Boisko ŁK~-~- Godz. 17.30 
mecz o mistrzostwo klasy A ŁKS lb-SKS. -
Boisko WKS. Godz. 17.30 mecz o mistrzs.two 
kl. A WKS-ŁTSG. · Boisko vVIMY. Godz. 17.30 
mecz o misttzostwo klasy A WTMA-.\3urza 
(Pabianice). Boisko KE w Pabianicach. Godz. 
11 mecz o mistrz . . kl. A PTC-Makkabi. Poza
tem na boiskach w Łodzi i na prowincji mecze 
o mistrzostwo klasy B, C i juniorów. 

Czołowi torowcy 
nie zostali zawieszeni 

WA~SZA W A, 4 lipca. 
Zarząd PZTK. komunikuje nam, że wbrew po
głoskom Jakle ukazały się w prasie, ctterel 
czołowi kolarze polscy - Pu$z, Lączyń$kl, 
frączkowskl i Klaus nie zostali przez związek 
zdyskwalifikowani ani żawleszet\i, a sprawa 
skargi WTC nie była dotychczas rozp ;:!frywana 

Kajnar zmienia 
barwy klubowe 

POZNA]Q°, .t lipc~ 
Znany bokser W arty poznańskiej, 

Kajnar według krążących pogłosek, za
silić ma wkrótce barwy Sokoła poznań 
ski ego. 

Jedz1emy do Tomaszowa 
na święto sportu robotniczego 

Łódź, 4 lipca. 
W niedzielę, dnia 12 lipca 1936 r. odbędzie 

się świ~bo sport11 robotniczego miasta Tomaszo. 
wa. 

W programie: 1) bieg na przełaj na dy$tan
sie około 3000 mtr. dla mężczyzn, start w !es.ie 
nad Pilicą, meta na boisku, 2) żawody lekko• 
atletyczne dla mężczyzn i kobiet z udziałem u• 
wodniczek i zawodników - Lodzi ~ !oni.asao
wa - Warszawy - Piotrkowa - Katowic, l) 
turniej piłkarski błyskawiczny dla młodzików z 
udziałem drutyn klubów robotniczych Toma$zo· 
wa i Piotrkowa oraz. drużyn łódzkich Widztwa 
- TU:R - Morgenszternu i Tajfllnu, 4) zawody 
piłkarskie robotniczych reprezentacyj Łodzi i 
Warszawy, 5) zawody szczypiorniaka dla !llęt· 
czyzn i hazeny dla kobiet, koszykówki i siat
kówki. 

Ogółem w zawodach udział wełmie ponad 
600 zawodników i zawodnipzęk. 

Na zawody powyższe kluby robotnicze Łodz! 
organizują pociąg popularny do Tomaszowa ..... 
(Liga Popierania Turystyki). 

Koszt przejazdu w obie strony zł. 2.2Q, 
Uczestnicy wycieczki do Tomaszowa, ~Co! 

~zą okolice ,SpałY, - Niebieskie Żi;ódłai, · 



lfJ;J.lfł11N~ 
... „ ...... ~~ 

mo B na zimno 
Piotruś zwraca się do oJca: 
- Tatusłu, co to znaczy "szef"? 
- Szef, moJe dziecko, Jest to czło'W\tlt, 

który przychi>dzl puriktualnle do biura, gdy Ja 
$~ę spóźniam I który spóźnia się, gdy Ja Jestem 
wyfątkowo . punktualny." 

•• ~ ' * ' 
Popis uczniów I uczenie w szkole drama• 

łyczn_eJ. Podczas przerwy Jeden z widzów 
zwraca się do drugiego: 
' - Będziemy mlell nową brać artystyczną ... 
Coraz więcej talentów obławia się · w naszym 
l<rafu„. Słyszałem, że na dziesięciu ludzi dzle· 
, więclu posiada Z'dolnoścl aktorskie ... 

- Tak, tak.„ Ale całe nieszczęście polega 
na tem, że dziesiąty właśnie dostałe się na 
scenęl 

•• * 'Pan Hieronim od wielu lat spędza urlop 
we wsi · Błocis.ka Wielkie. W tym roku pan Hie 
·ronlm również udał" się do swej letniej rezy. 
dencil. Rozgląda się bacznie dokoła I nagle PO· 

· włada do Jakiegoś wieśniaka: 
' -: Co to?„. O Ile się nie mylę dawniej były 
tu dwa wiatraki!.„ 

7"" A tak, proszę pana - odpowiada wieś· 
niak. -: Były, byty„. 
· · - Więc dlaczego teraz Jest tylko Jeden?.„ 

-:- Kryzys, proszę pana.„ Jeden trza byto 
rozebrać, bo na obydwa' wiatraki nie starczyło 
wiatru.„ · • 

••• • 
Pan BumbelkJewlcz wysłał żonę do Krynicy, 

a sam hula z koleżkami po knajpach. 
: - No, Jak~e tam? - pyta przyJaciel. - O 
której wróc.Ueś wczoraJ do domu?.„ 

- 'O trzecie) w nocy„. 
- Dlaczego tak pótno?~„ 
- Bo w żaden sposób nie mogłem trafić do 

swego .mieszkania„. 
- A widzisz!„. Za dużo piłeś! 

- Za dużo?„. f'rafer!"' Właśnie, że za ma· 
łoi„; Odyb-ym wypił więcej, przyjaciele odpro 

4.VII 

Neg s walc"· o swe państwo 

.Str. 8 

KOBIETA UJARZMIA PRZESTWO
RZA • 

Na iednem z ostatnich posiedzeń Ligi Narodów wygłosił gorące przemówienie 
władca Abisynji, negus łlailo Sela3Sle, domagając się od Ligi pomocy w of!zy- Zdjęcie nasze przedstawia p . .Jimtanlię, 

skaniu swego państwa. - Na zdjęciu negus w czasie przemó vv ienia. jedyną pilotkę szybowcową, ~uczestni-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• ~~ą w IV~~ o~~op~~~h zaw~ 
dach szybowcowych w Ustjanowej, w 
momencie wsiadania do kabiny szy-

bowca. 

Z WYPADKÓW PALESTYŃSKICH • . 

wadiiłiby m.nle do . domut W dniach 4-go i 5-go b. m. odbęda sie pod protektoratem Generalnego Inspektl)ra 
· •..,• Sił Zbr9jnych gen. dyw. Edwarda Rydza -Smigłego uroczystości, związane z ucz- · 

Duszno, gorąco„. Nie chce się pracować. czeniem XX-ej rocznicy walk legjonow vch na Polskiej Górze i pod Kośtiuch· 
Ma~r. . ~~711 '~ę~eć. na ławce .,. ogrotlz1e: nówką. W ramach urocz:v.stosci odbędzie się tradycyjny marsz strzelecki na Pol· 

Pewnego dnia szef powiada dod: ską Oórę, oraz poś.więcenie szkoły im. Legionów w Kostiuchn6wce. - Zdjęcie Zdjęcie nasze przedstawia .oddział an-

- Panie Mayer!.„ Co to ma znaczyć?-.„ Pan przedstawia ziemiankę ·Komendy l p. p. legj. w lecie 1916 r. na terenie l(ostiuch- giełskich samochodów pancernych na u-
tak rzadko przychodzi do biura! nówki na Wo.'vniu. Od lewej do prawej stoją: por. Młodzianowski, płk. Śmigły- licach Jerozolimy, czuwający nad po-

._;_ Ale za to cze~to wychodzęf Rydz, ppor. Piku sa, ppor. Wenda. rządkiem i bezpieczeństwem w mieście. 
~~.~!!!!!!~~!!!!!!~~~~~~~~!!!11!!!1!1~~~~~~!!1!!!!!!!1!!!1!!~'!!!!!!!~~~~~~~~ 

Codzienna nowelka .~Exoressu" 

Spodek 
Wbre~ jego _woli -. dodala cicho, wi- - Panie mecenasie - odezwat si"ę. 
doc~me ~z~mąc sobie wJ'rzuty. - A - Tu nikt nie zawinił. Nawet adres się 
pan . ... widział go dawno. -- zapytała. zgadza. Ale Nowak_ to nazwisko lJ 

- Nie widziałem go nigdy w życiu i dzo popularne. Przypominam sobie t:~ 
Gdy Antoni Nowak, prokurent Banku malej mieścinie na granicy polskiej. Nie nic o nim nie wiem! - odpowiedział raz, że w tymże domu mieszka jeszcze 

Dysł<-- 1towego w Pradze, wrócił do do- bardzo orjentowat się w swych koliga- , Nowak, wzruszając ramionami. - To jeden Nowak. Jeżeli na imię mu Anotol ' 
mu ' :-:zterotygodniowym urlopie, zna- cjach, a o bogatym wujku nigdy nie sly- doprawdy dziwne. Otrzymuję spadek to sprawa jest wyjaśniona. ' 

la~ ,<'i'Yym. skromnym ~ecz wytwo~- szał. . . . . po człowieku, którego wogóle nie zna- _ ttm _ mruknąl adwokat. _ Być 

ny1,_ ,;;abmec1e kawalersku~ P.aczkę . h- Punktua!me o 12-teJ stawił się ~ a.d- łem! . , . . mpże ... Ale to historja!... Przykro mi 
stó~. nadesłanych w czasie Jego meo- wokata, ktorego znał zresztą · osobiście, - To rzeczyw1sc1e b'..udzo dziwne. bardzo drogi panie Antoni że rozc a
pecńości. Spośród tej korespondencji jako jednego z radców prawnych Ban- Zdaje mi się;_ ~e kiedyś opowiadał mi o rował ;ię pan z mojej winy' Pod . .z 

wyróżniał się l~st sporej ~bj~tości, który 

1 

ku Dyskontowe.go: ~ekretarz p:zyjął J?anu .. Ale m.iaram wrażenie wówczas, pański humor, który przyn~si paz~~TI;~ 
p~zedewszystk1em. zwróc~ł Je~o uwagę. go bardzo. uprzeJtme i wi:rowadz11 ~o ze ... ze pan J.est stars~y.„ . szczyt i świadczy 0 zdrowej, niezepsu-
Rozerwat kopertę 1 czyJaJąc pismo ma- poczekalm. Tu przedstawll go panme - Opowiadał pam o mme? - ·- za- tej duszy. 
szynowe, coraz bar.dziej zdumiewał się Helenie Jawor i prosząc oboje spadko- wołał zdumiony. Ok 1 . . N k . 

1 1 
jego treścią. bierców o chwilę cierpliwości, pozosta- Lecz rozmowę tę przerwał sekre- ., aza 0 się, ze owa. mia s usz-

- Spadek? ... dla mnie... Jół miljona wił ich samych. tarz zapraszając ich do gabinetu adwo- ~?Sć. Sp{fówadz~no rta.ściwego spadko 

koron czeskich, legat ś. p.Aleksandra Nowak przyglądał się z ukosa swej kata. I~rcę, ry. o ~za s1~ emerytem w .. 

Nowaka, żmarłego w Karlowych Wa- towarzyszce. Byla młoda i ładna, miata - Aa, to pan? - przywitał Noy,raka wieku okolo 50lcm lat I autentycznym 

rach? .... Któż to może być, ów Alek- świeżą, opaloną cerę i s·pojrzenie małe- · mecenas Cerny, mały ruchliwy staru- synowcem zma: ego.. . 
safJder Nowak? . go, zalęknionego dziecka. szek. - Bardzo się cieszę, bardzo mi Gdy po zakonczemu wszelkich spraw 

Usiac.U i nerwowo a szybko przerzu- - Powinniśmy sobie nawzajem po- milo ... Proszę, państwo spoczną. Już, form~lnych wszyscy tro~e opuścili kan-

cat załączone do listu dokumenty. winszować - przemówił wreszcie No- już... chwileczkę, chwileczkę cierpli- celanę adwokata, Antom zaproponował 
;,Adwokat Jan Cerny, wykon~wca te- w~k, a?y pr_zerwać jakoś kłopotliwerwości. Przede\Vs~ystl~iem pewn~ zby-1ws~ólne spożycie obiadu. ' Byt rozmow

stamentu, zaprasza Pana do sweJ kance- m1lczenrn. · teczne, lecz obow1ązuJące pytama for- ny I wesoły, spoglądał czule w oczy He 

larH na dzień 5 sierpnia b. r. o godzinie - A fak. Winszuję panu - odpowie- malne. Pani pozwoli imię i nazwisko? leny i dowiedziawszy się, że młoda 

12-ej w południe"... działa i westchnęła tak ciężko , jak gdy- - Helena Jawor. dziewczyna zamierza · za odziedziczone 

- Dzisiaj, za godzinę, mam być u ad- by jej zbrakło tchu w płucach. - Imiona rodziców. pieniądze zakupić posiadłość ziemską, 

wokata!, . - Dlaczego pani tak wzdycha? Zde - Jarosław i Marją.. wpadł w szał entuzjazmu. Zwierzył się, 

· ... „i zawiadai;riia ponadto, iż legat tej nerwowana pam, praw.da? Adwokat pytał szybk.o dal.ej: że posiada pewne oszczędności i będąc 
że wysokości, czyli również 500.000 ko- - Bardzo, bardzo Jestem zdenerwo - . A teraz pan, drogi pame :Nowak. z wykształcenia agronomem zawsze 

ron, został zapisany wolą zmarłego pan- wana! · Imię i .nazwisko? marzył o gospodarowaniu na ~si. 
nie . Hel~nie Jawor,. zami~s.zkalej we wsi!· - Dla~zego?. - P.o~hylił'się nad nią - Antoni Nowak, syn Józefa i..., _A możebyście pai1s1:wo założyli 

Jabłonka koto Morawsk1eJ Ostrawy. Na I serdeczme spoJrzał JeJ w oczy. - Przepraszam - przerwał adwo- wspólne gospodarstwo _ odezwał s· 
tomiast cafy majątek nieruchomy, 2 do- - Bo tak mi żal wujka Aleksandra. kat - chyba Anatol Nowak, Anatol? m'l · ,1 ~ 
my w Brnie oraz willa w Karlowych Wa Myślał, że będzie żyl jeszcze, vvierzył, _:_ Nie, panie mecenasie, na imię mi . 1 c~ący do~ąd Anatol. Nowak, szczę.sh . 
rach przypadają w udziale ·Stowarzy- gdy lekarze go Żapewniali, że wróci do Antoni. Od początku podejrzewałem, że wy sp~dkobier~a. - Bylo~y . to racJO• 

szeniu Inwalidów Wojennych". zdrowia ... A tu nagle .. : zaszło tu nieporozumienie. Przykro mi, nalne 1 ekonomiczne po~u_n~ęc1e: ;vspól· 

·Nowak rzucił okiem na zegarek. Mia! - Czy ·pani znała Aleksandra No- ale sądzę, że nie ja jestem sp·actkc.bier- na praca, wspólne radosc1 1 troski, a w 
niewiele · c-zasu - musiał się przebrać i waka? · cą , lecz kto inny„. przysz!oś~i... może i wspólne dzieci. Co, 

biec do adwokata. Zajęty swą toaletą. Spojrzała _na niego zdziwiona. W pokoju zaległą. cisza. Adwokat czy mow1ę Gd rzeczy? 

myślał ustawicznie, któż to taki, ten - Oczywiści e ! Przecież pielęgnowa i p rzeglądał gorączkowo papiery, wresz- W tej chwili obaj Nowakowie padli 

Aleksander Nowak, który uczynił go lam go podczas choroby. Byl w ujem mo cie uniós ł głowę i spojrzał surowo na sobie w objęcia i Antoni szczerze ucalo 

swym spadkobiercą. Miał licznych I jej zniarłej matki . i opieko wat s ię mną. 1 skonfndowancgo sekretarza. Wszyscy · wal swego poczciwego imiennika. 

krewnych, nie utrzymywał jednak z ni- \Vez\1,ral mnie teleg raficzn ie d1J siebi e, zresztą obecni mieli wielce tra~iczne Jakoż w niespełna dwa miesiące 

mi żadnego kontaktu, gdyż mieszkali na 1 kiedy zachorowat. Bo mieszkam daleko miny, prócz Nowaka, który przerwat później Helena i Antoni poszli za ndą 

prowincji. . Raz rocznie odwiedzał swe~ I na wsi, jestem nauczycielk ą wiejsb,. ciszę wybuchem niepowstrzymanego starego emeryta. 
go starego . ojca, który był· lekarzem w 1 Zawsze pragnę la1r.. by c samodzielną„. 1 śmiechu. 

-~--

Za wydawce i dmk: ·Wvdawnictwo „Republika" So. z ozr. odo. Re d2 ktor odoowicdz i:i lnv : Jan Grobelniak. Łódź~ · Piotrkowska Nr.!' 49. 
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